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GÓRNOŚLĄZAK
Piisno codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu!
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 
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REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
ztiaiduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.
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Stosunki kościelno- 
polityczne w Hiszpanii.

W  zw iązk u  z w ypadkam i rew olucyj- 
nemi w  Hiszpanii ,O sse rv a to re  Romano* 
um ieszcza sze reg  ro zw ażań  o znaczeniu 
m iędzynarodow em  i m ów i o „epilepsji 
komunistycznej**, k tó rą  p rz e ż y w a  obec­
nie ten kraj i k tó ra  najdobitniejszy w y ­
raz  zna lazła  w  Sewilli.

J e s t  obecnie obow iązkiem  —  pisze 
o rgan  w a ty k ań sk i  — w sk az ać  now em u 
rządow i, b y  nie u tożsam iał wolności 
z anarchją . W olność  polega nie na tern, 
że k aż d y  robi, co mu się podoba, lecz, 
że podporządkow uje  się zw ierzchności, 
k tó ra  wolności zak reś la  rozsądne  g ra -  
n ce. J e s t  rz eczą  godną uwagi, że w 
obronie tego, tak  rozsądnego punktu  wi­
dzenia rząd  musi u ż y w a ć  całego sw ego  
ap a ra tu  w ła d z y  p rzec iw ko  ludziom, k tó ­
r z y  chcieli w y k o rz y s ta ć  t. zw . „now ą 
wolność**, podczas  gdy  ci, co na s z tan d a ­
rze sw oim  w ypisali has ło  podporządko­
w ania  się zw ierzchności i są  w rogam i 
w szelk iego  gw ałtu , zostali w ys taw ien i 
na a tak i o w y ch  „oswobodzonych**. Kla­
sz to ry  i kościoły  nigdy nie s ta ły b y  się 
niebezpiecznemi dla po rządku  społecz­
nego, jak te rro ryśc i ,  p rzec iw ko  k tó ry m  
w ystępu je  dziś w ojsko i,, policja. Repu­
blika musi obecnie s tw ierdzić ,  gdzie jest 
w róg . D o ty czy  to  nietylko Hiszpanji, 
iecz rów nież innych krajów , k tó re  są 
w idow nią  najbardziej ek s trem is ty cz ­
nych w ystąp ień .

Kapituła m etropolitalna w  Toledo 
w y s to so w a ła  do p rezesa  rad y  m inistrów  
P ro tes t  p rzec iw ko  radzie miejskiej tego 
miasta, k tórej  w iększość  zażąda ła  do­
ży w o tn ieg o  w y g n an ia  ka rd y n a ła  Segu­
ra  y  Saenz. Ani pod wrzględem politycz­
nym, ani z punktu  w idzenia  czys to  ludz­
kiego k a rd y n a ł  nie uczynił nic takiego, 
coby w  innych k ra jach  kultura lnych  
mogło narazić  go na w ygnanie .  Jaki 
stwIp ° ż y w ia  radę miejską, świadczą
M atce I W -  '• b luźn iers tw a Przeciw ko 
hie ™ tBosk,e] ' na k tó re  pozw olono so­
bie na tern sam em  posiedzeniu. W y d a je
S.ę, ze z polityki zupełnie usunięto etykę  
i że H iszpanja .cofnęła  się do okresu b a r ­
barzyńsk ich  g w a ł tó w  w obec w szy s tk ie ­
go, co religijne. Całe duchow ieństw o  
diecezji toledańskiej p rzy łączy ło  się do 
tego protestu.

Zbiór podpisów kato lików  h iszpań­
skich w  obronie religijnego życ ia  kraju 
w ykazu je  już miljony nazw isk  i nie zo­
s ta ł  jeszcze zakończony. W p ły w y  k a ­
tolickie s ta ją  się coraz  widoczniejsze, 
tern bardziej, że Akcja katolicka mimo 
b łędów  kościelno -  po li tycznych  obecne­
go rządu lojalnie się do niego ustosun­
kowuje. R ada  miejska w  T a la re ra  n. p., 
sk łada jąca  się z lew ych  i p raw y ch  repu­
blikanów, uchw aliła  jednogłośnie sub­
w encjonow ać uroczystośc i  wielkiego 
św ię ta  Najśw. Marji P a n n y  w  dniu 15 
sierpnia.

Z innej s tro n y  znów  dow iadujem y 
s ‘ę —  w iadom ość tę p rzyniósł  parysk i  
•wournal** z M adry tu  — że komisja kon­
s ty tucy jna  k o r tezó w  hiszpańskich na po-

Katowice, sobota 15-go sierpnia 1931 r.
M W W w —  __  — —  i ■ — — ——.im. i —
— — mi t  mŚTntrSiilTt

Bilans handlu zagranicznego Polski 
wykazuje nadwyżkę.

W arszaw a. (PAT.) W ed łu g  do­
tychczasow ych  obliczeń G łów nego Urzę­
du S ta ty s tycznego , bilans handlu zagra­
nicznego Rzplitej Polskiej łącznie z w . m. 
Gdańskiem w  lipcu b. r. przedstawiał się  
jak następuje: przyw ieziono 284.671 ton 
tow arów  wartości 127.827.000 zł. W y­
w ieziono w  lipcu 1.735.428 ton tow arów  
w artości 174.527.000 zł. Saldo dodatnie 
bilansu handlu zagranicznego w lipcu rb.

w ynosiło  46.700.000 zł. W  porównaniu 
do czerw ca przyw óz zw ięk szy ł się w  
w adze o 44.878 ton oraz zm niejszył w  
w artości o 1.781.000 zł. W yw óz zaś 
zw ięk szy ł się w  w adze o 157.875 ton, w  
w artości o 12.900.000 zł.

P o w y ż s z e  św iad czy  o  tern, że Polska 
płaci za to w a ry  mniej zag ran icy  niż za ­
granica  Polsce. W y n ik  taki jest nad ­
zw ycza j  k o rz y s tn y  dla w a lu ty  polskiej.

Konserwatyści maja wesprzeć 
socjalistyczny rzad angielski.

Londyn. (PAT.) Nagłe p rzerw anie  
kuracji w  Aix-les-Bains przez  B aldw ina 
i niespodziany powrót jego do Londynu 
w na jw iększym  pośpiechu wzbudził po­
ruszoną już czujność opinji publicznej do 
na jw yższego  stopnia. O drzucając  na 
s tronę najrozm aitsza pogłoski, sy tuacja  
rzeczo w o  p rzed s taw ia  się następująco: 
Kredyt 50 m iljonowy Paryża i Now ego  
Jorku dla Londynu nie dał spodziew a­
nych rezultatów . R aport  rz ecz o zn aw ­
ców, zapow iadający  oszczędności w  
p rzy sz ły m  budżecie i deficyt 120 milio­
nów funtów  szter lingó\v , uwidocznił city 
•bankom) londyńskiemu położenie, z k tó­
rego uzyskanie pożyczki nie jest w  sta­
nie w yprow adzić na drogę istotnej po­
praw y. W ed łu g  opinji Norm ana, k re d y t  
50 m iljonowy miał być  tylko funduszem 
gw arancy jnym , tym czasem  w y d a rzen ia  
zmusiły  do sko rzys tan ia  z pożyczki dla 
operacyj finansow ych, zw iązanych  ze 
s tabilizacją funta, za trzym an iem  odp ły ­
wu złota, a n aw et zm usiły  do ponownego 
podniesienia s topy  procentow ej. W*oba- 
w ie o przyszłość finansową W ielkiej 
Brytanji dy rek to ro w ie  5-ciu wielkich 
b anków  t. zw. big-five odbyli w  ponie­
działek z N orm anem  naradę, w  w yniku  
k tórej Norman telefonicznie poinformo­
w a ł będącego w  Szkocji p rem jera  o s ta -  ■ 
now czem  stanow isku  city,  żądając  nie­
zw łocznej akcji rządu  dla zapobieżenia 
ewentualnemu deficytowi, k tó ry  city u-1

w aża  za g rożący  ka tas tro fą  gospodarczą. 
Mac Donald na tychm ias t  p rz y b y ł  do 
Londynu, zw ołując posiedzenie komitetu 
oszczędnośc iow ego gabinetu. R ów nocze­
śnie w y zy sk u jąc  faktycznie u lt im atyw ne 
w ystąpienie bankierów , dla odciążenia 
odpowiedzialności i obarczenia  ją także 
opozycji, zw ła szcza  k o n se rw a ty s tó w , 
ujmując w ystąp ien ie  bank ierów  nie bez 
słuszności jako akcję o cha rak te rze  ogól- 
no-narodow ym , w y m ag a jącą  w spó łdz ia­
łania ponad partjami. W  poczuciu odpo­
wiedzialności a także unikając zarzutu  
sabo tow ania  poczynań rządu  w  takiej 
chwili, Baldwin na w ezw an ie  M ac Do­
nalda bezzw łocznie p rz y b y ł  do Londynu. 
W czora j  odbyła  się rozm owa Mac Donal­
da i Snow dena (socjalistów) z Baldwinem  
i Chamberlainem (konserw atyśc i)  z p rzy  
w ódcą  libera łów  Samuelem. W ieczo­
rem  M ac Donald odjechał do Szkocji, 
skąd pow róci p raw dopodobnie  w  ponie­
działek. M iarodajne koła k o n se rw a ty z ­
mu s tw ierdzają ,  że konserw atyści goto­
wi są udzielić pom ocy rządowi w  akcji 
oszczędnościow ej, o ile rząd  jest go tów  
poczynić oszczędności nietylko d rogą  
konwersji  pożyczek  wojennych, ale ró w ­
nież i w  w y d a tk ach .  Ze s tro n y  konser- 
v  a tyw ne j  w y su n ię ty  będzie w arunek , 
ab y  kolaboracja  opozycji nie zosta ła  u- 
trudniona opornem stanow isk iem  w ięk­
szości L abour P a r ty .

Nationaliści litewscy atakuia duchowieństwo.
W ilno. (PAT.) „L ie tuw os Aidas“ w 

ar tyku le  w s tęp n y m  zaznacza, że ustosun­
kowanie się duchow ieństw a  litewskiego 
do n aro d o w có w  jest bardziej wrogie, niż 
do lew icy. Je s t  to zupełnie niezrozum ia­
łe, gdyż  n a ro d o w cy  rzekom o nie w alczą  
z religją, a b ronią jej. N iek tórzy  z księ­
ży w  sw y ch  kazaniach  w skazują, że rząd

siedzeniu w  dniu 7 bm. ustaliła  tekst a r ­
tykułu, regulującego stosunek  p ań s tw a  
do Kościoła w  sposób w y so ce  n iespra­
w iedliwy. A rtyku ł  ów  brzm i:  „Hisz- 
panja nic posiada żadnej religji p ań s tw o ­
wej. P a ń s tw o  nie popiera  żadnych  in- 
s ty tucy j  o ch a rak te rze  w yznan iow ym . 
Z akony religijne zos taną  r o z w - a n e  
a m ają tek  ich upaństwowiony*'.

obecny jest bardziej wrogi Kościołowi, 
niż poprzedni socjalis tyczny. P ism a  są 
zdania, że n iedopuszczalne jest, ab y  du­
chow ieństw o  up raw ia ło  sabo taż  i d ezo r­
ganizow ało  państw o . Kapłani, zajm ujący 
się p racą  pedagogiczną, p ro w a d zą  ró w ­
nież politykę p a r ty jn ą  i ignorują tych 
w y ch o w an k ó w , k tó rzy  nie należą do kół 
chrześcijańskie j demokracji.

Wzburzenie wśród bezrobotnych 
w  Hiszpanji.

Saragossa. (PAT.) K rążą tu po­
głoski, zapow iadające  ogłoszenie s trajku 
pow szechnego. R ząd  zam knął w szystk ie  
ośrodki syndykalis tyczne .  W śró d  oez- 
robo tnych  panuje w zburzenie .

Rok 30

Powitanie min. oświaty przez wicemin. 
ks. prof. Żongołłowicza.

W arszaw a. (PAT.) W  dniu 13 s ierp­
nia rb. odbyło  się w  gm achu M iniste r­
s tw a  W . R. i O. P .  u ro czy s te  pow itanie 
now ego  m inistra  Jan u sza  Jęd rze jew icza  
oraz  objęcie p rzezeń  u rzędow an ia .  W  
sali konferencyjne j M in is te rs tw a  zebrali 
się w y żsi  u rzędn icy  z p odsek re ta rzam i 
s tanu  z ks. prof, d rem  B ron is ław em  Żon- 
go łłow iczem  i Kazim ierzem  P ie rack im  
na czele. Ks. w icem inis ter Żongołłow icz 
w  gorącem  przem ów ieniu  pow ita ł  n o w e­
go m inistra . W  odpowiedzi m in is te r  Ję -  
d rze jew icz  uczcił w  se rd eczn y ch  s ło­
w ach  p rzedw cześn ie  zgasłego  śp. mini­
s t ra  C zerw ińsk iego  i, podkreś liw szy  
wielkie znaczenie, jakie m iała  dla pań­
s tw a  tw ó rc za  p raca  Zm arłego, zazn a ­
czył, że k ie row ać  będzie M in is te rs tw em  
po tej sam ej linji i w m yśl tych  sam y ch  
ideałów.

Stosunki gospodarcze w  republikach 
południowo-amerykańskich.

Rio de Janeiro. (Pat.) W róc ił  do B ra -  
zylji p. Michał Pankiew icz, rad ca  emi­
g racy jny  R. P. na A m erykę  P o łudn iow ą , 
który objechał ostatnio republiki Peru, 
Chile i Argentynę, badając warunki I 
m ożliw ości em igracyjno - kolonizacyjne 
w tych krajach, a w szczególności k w e­
stię kolonizacji polskiej w  Peru.

D zieląc się sw em i w rażen iam i i ob­
serw acjam i z kilkomiesięcznej podróży, 
p. rad ca  P an k iew icz  zaznaczy ł,  że w ca­
łej A m eryce południowej odczuwają  
jeszcze w silnym stopniu objaw y depre­
sji gospodarczej i kryzysu  finansow ego.

W  Peru, gdzie sytuacja polityczna  
jest nieustabilizowana, a spadek cen za 
miedź, baw ełnę i inne surow ce odbił się  
silnie na całem  życiu  gospodarczem , w y ­
suwają się na p ierw szy  plan trudności 
finansow e rządu. Spła ta  p rocen tów  i ra t  
am o rty z acy jn y ch  od d ługów  p ań s tw o ­
w y c h  jest już od d łuższego czasu  -aw ie -  
szona, a za ległości w  w yp łacie pe:.syj 
urzędniczych sięgają do 4 m iesięcy.

W  Chile, gdzie k ry z y s  gospodarczo-  
f inansow y dopiero w  osta tn im  czasie 
w szed ł  w  fazę najostrzejszą, rząd  podej­
muje energiczne środki, by  opanow ać 
sytuację .  W  urzędach państw ow ych  
przeprowadzane są redukcje pracow ni­
ków  i obniżki pensyj.

W  Argentynie zauw aża s ię  pewną  
poprawę sezonow ą, lecz ży c ie  p olitycz­
ne jeszcze się nie unorm owało i zdradza 
objaw y k ryzysow e. W  ogólności żadna 
ze  zw iedzonych  republik, podkreślił w  
zakończeniu p. radca P ankiew icz, nie 
jest obecnie w  m ożności podejmowania 
lub popierania finansow o na szerszą  
skalę akcji em igracyjno-kolonizacyjnej.

Powstanie na Kubie objęło szerokie 
kręgi.

N ow y. Jork. (PAT.) Korespondent 
„N ew  York Times** donosi z*Havany, że 
ruch p o w stań czy  na Kubie jest p o w a ż ­
ny. W ed ług  wiadomości, nadchodzących  
do stolicy, ca ła  w y sp a  żyje w  stanie pod 
niecenia. T ysiące  ludzi chw yciło  za broń  
p rzec iw ko  rządow i. W  chwili obecnej 
trudno przew idzieć , jaki będzie los po­
w stan ia . P rzy p u szcza ją ,  że p o w s tań cy  
usiłują p rzed ew szy s tk iem  o p a n o w a -  pro 
wincje w schodnie :  C am ag u ay  i S an ta  
Clara, gdzie m ają  licznych zw olenników .



Rząd niemiecki chciałby przyspieszył przyjazd 
ministrów francuskich?

TELEGRAMY.
—  Z pow odu uroczystego św ięta  

W niebowzięcia Najśw. Marji Panny  
w yjdzie następny numer „Katolika" 
w  poniedziałek rano o zw yk łym  czasie.

B . król hiszpański w  Gdyni.
Gdynia. (PAT.) Wczoraj mięuzy 

godz. 15— 16 bawił tu incognito b. król 
hiszpański Alfons, który po zwiedzeniu 
portu i miasta udał się z powrotem do 
Sopot.

N aczelny lekarz floty amerykańskiej 
zw iedził Gdynię.

Gdynia. (Pat.) Baw ił tu naczelny le­
karz floty Stanów Zjednoczonych A. P. 
wielki przyjaciel Polski William Ceaman 
Bainbridge. Komandor Bainbridge zw ie­
dził port i odbył dłuższa rozmowę z dy­
rektorem urzędu morskiego, wyrażając 
się z wielkiem uznaniem o dokonanej w 
ostatnich czasach pracy.

Ks. Prym as w Łom ży.
Łomża. (PAT.) Do Łom ży przybył 

ks. P rym as Hlond, w itany  na stacji ko­
lejowej przez ludność i organizacje ka­
tolickie. Ks. P rym as gości u biskupa Łu- 
komskiego. W  dniu 13 bm. ks p ry m as 
ma udać się autem  do M yszyńca, skąd 
po pow rocie do Łom ży wyjedzie w  dmu 
14 bm. do Siedlec.

W aldem aras dalej na wygnaniu.
Wilno. (PAT.) W ładze litew skie prze 

d łużyły  term in w ygnania W aldem arasa 
na ca ły  czas trw ania  stanu wojennego. 
Do Kowna W aldem arasow i wolno bę­
dzie przyjechać tylko na sw ą spraw ę i 
zam ieszkać u obrońcy adw okata Chorą- 
życkiego. Po zakończeniu spraw y, W al­
dem aras znowu odesłany zostanie do 
Płotel, o ile nie zostanie osadzony w 
więzieniu.

Minister Jugosław ji przyjedzie 
do Polski.

Białogród. (PAT.) O dpow iadając na 
zaproszenie rządu polskiego, m inister 
spraw  zagranicznych Jugosław ji M arin- 
kow icz udaje się do W arszaw y, gdzie 
pobyt jego potrw a 3 dni od 22 do 24-go 
sierpnia rb.

G łosy belgijskie o pruskim plebiscycie.
Bruksela. (PAT.) P ra sa  belgijska 

po pierw szych głosach, w yrażających 
zadowolenie z w yników  plebiscytu w  
P rusach , zaczyna się odnosić obecnie 
bardziej do nich krytycznie. „Echo de la 
B ourse" pisze, że nie należy zapominać, 
iż w  Niemczech jest 10 milj. hitlerow­
ców , dążących do wojgy, prócz komuni­
stów, pragnących rewolucji. W dziedzi­
nie współpracy europejskiej trzeba przed 
sięwziąć w stosunku do Niemiec w szyst­
kie ostrożności, by nie narazić się na 
nieprzyjemne niespodzianki.

Berlin. (PAT.) Hugenbergowski „Der 
T ag“ donosi, że am basador niemiecki v. 
H oe:ch złożył w izytę na Quai d‘O rsay 
(francuskie m inisterstw o spraw  zagra­
nicznych) celem  om ówienia sp raw y  
przyjazdu m inistrów  francuskich do Ber- 
hna. U rząd spraw  zagranicznych — pod­
kreśla dziennik —  życzy łby  sobie p rzy ­
jazdu prem jera Lavala jeszcze przed se­
sją Ligi Narodów, poniew aż w  ten spo­
sób możliwe byłoby porozumienie się 
wcześniejsze w  spraw ie życzenia fran­
cuskiego, dotyczącego rozejmu politycz­
nego.

Havana. (PAT.) Rząd podał do w ia­
domości, że w ojska zw iązkow e stoczyły  
potyczkę pod Cejas del Negro z 200 pow­
stańcam i, którym i dowodził Louis del P e ­
sos. 40 pow stańców  zostało zabitych, 
a 26 dostało się do niewoli.

Havana. PA T.) W  całym  kraju ogło-

Am erykańskie troski o kapitały  
w  Niemczech.

Berlin. (PAT.) „B oersen Courier" do 
nosi ze źródeł dobrze poinform owanych, 
że am basador am erykański w  Berlinie 
Sackett w yjedzie z końcem bież. tygo­
dnia do Londynu. W  kołach berlińskich 
oczekują, że Sackett z Londynu uda się 
do Szkocji dla omówienia z am erykań-

Paryż. (PAT.) W iadom ości nie­
mieckie, podające, iż rząd Rzeszy zamie­
rza zaprosić ministrów francuskich do 
przyjazdu do Berlina w  jak najkrótszym 
czasie, są żyw o komentowane przez 
prasę tutejszą, która przedstawia różne 
powody, dla których wizyta francuska 
w Berlinie nie może w  chwili obecnej 
dojść do skutku. Szereg  pism, a w  tej 
liczbie i lew icow e, w skazuje na z ły  stan 
zdrowia Brianda oraz na zmianę na sta­
nowisku ambasadora francuskiego w 
Berlinie, która ma nastąpić 20 bm. Cała 
prasa zgodnie zaznacza, iż w opóźnieniu 
w izyty  nie należy dopatrywać się dobro­
wolnego jej odroczenia.

szono stan wojenny. W ojska regularne 
stoczyły  walki z rewolucjonistam i w  6 
prowincjach. G enerał P araza , jeden z 
z przyw ódców  rew olucjonistów, został 
podobno zabity. W skutek surow ej cen­
zury, b rak  wiadomości o rozm iarach po­
wstania.

skim sekretarzem  stanu Stim sonem  po­
łożenia gospodarczego Niemiec.
Francuzi zatrzymał! sam olot niemiecki 

P aryż . (PAT.) Sam olot niemiecki, le­
cąc ze Sztutgartu , w ylądow ał na lotni­
sku wojskowem  w Metzu. Poniew aż sa ­
molot przeleciał nad strefą  niedozwolo­
ną, w ładze francuskie skonfiskow ały a- 
parat, a lotników zatrzym ały  w  M etzu.

Zamknięcie wielkiego banku 
rum uńskiego.

Bukareszt. (Pat.) Bank N arodow y w 
Bukareszcie ogłasza następujący komu­
nikat: W  następstw ie zagranicznej sy ­
tuacji finansowej bank B erkovitz et Co., 
Tow . Akc., znalazłszy się w  trudnej sy ­
tuacji i nie m ogąc w yw iązać się ze 
sw ych zobowiązań, zam knął kasy. Bank 
N arodow y w raz  z szeregiem  innych 
w iększych banków  rozpa trzy ł sytuację 
w  banku B erkovitza, w  celu przyjścia 
mu z pomocą. M ając na względzie sy tu ­
ację banku, pomoc ta m ogła być udzie­
lona tylko w tym  w ypadku, o ile w łaści­
ciele banku B erkovitza udzieliliby nie­
zbędnych osobistych gw arancyj. G w a­
rancje te nie zostały  we w łaściw ym  cza­
sie udzielone i bank B erkovitza postano­
wił kasy  zam knąć. Bank N arodow y go­
tów  jest, podobnie jak przedtem , okazy­
w ać pomoc instytucjom  kredytow ym , 
udzielając dyskonta w  jak najszerszych 
rozm iarach. Z resztą  napływ  dewiz, któ­
ry  rozpoczął się dzięki rozpoczęciu kam - 
panji eksportow ej, s tw arza  dla rynku fi­
nansow ego m ożność staw ienia czoła 
wszelkim  trudnościom .

U rzędow e zaproszenie premjera 
Lavala do Niemiec.

P aryż . (Pat.) A m basador niemiecki 
w P a ry żu  von Hoesch odwiedził prem je­
ra Lavala, zapraszając go oficjalnie imie­
niem rządu niemieckiego w raz  z Brian- 
dem do Berlina.

Zasądzenie szefa bandy przemytniczej.
Nowy Jork. (Pat.) Jack  Diamond 

słynny szef bandy przem ytniczej skaza­
ny został przez sąd Nowego Jorku na 14 
lat ciężkiego więzienia oraz 11 miljonów 
dolarów  kary .

Indje nie chcą brać udziału w  rokow a­
niach z Anglją.

Bombay, (Pat.) Komitet w ykonaw ­
czy kongresu postanow ił nie brać udzia­
łu w  konferencji O k r - ^ g o  Stołu.

Jest to znamienr. .epowodzeniem  
socjalistycznego rząau  angielskiego.

Republika Chile zarządziła moratorjum
Santiago de Chili. (PAT.) R ząd 

w niósł do kongresu projekt ogłoszenia 
częściow ego moratorjum. W związku z 
tem wstrzymano spłatę procentów od 
długów zagranicznych. Rząd zaleca ró­
wnież zawieszenie spłaty procentów od 
długu wewnętrznego 1 bonów krótkoter­
minowych.

Koloniści do Esperito Santo.
Rio de Janeiro. (PAT.) W ylądow ała  

tu grupa kolonistów  polskich, składająca 
się z przeszło 200 osób, zakontrak tow a­
nych przez tow arzystw o  kolonizacyjne 
w  W arszaw ie  na tereny  w  stanie Espi- 
rito Santo (Południow a Am eryka). P e ­
wna część tych kolonistów  zam ierza u- 
dać się do południowej Brazylji.

Opozycja japońska podnosi głowa.
Tokio. (PAT.) O pozycyjna partja  

Seiykai w skutek zarzutów , staw ianych 
l  powodu neutralnego stanow iska wobec 
polityki zagranicznej, zam ierza przedsię­
wziąć żyw szą akcję, protestującą prze­
ciwko polityce zagranicznej rządzącego 
stronnictwa Minsenito. Kampanja ma 
się rozpocząć po powrocie z M andżurji 
komisji inw estygacyjnej, w ysłanej przez 
partję Seiyukai dla zbadania na miejscu 
sytuacji, w ytw orzonej po incydencie 
W anpaoshan i w ynikłych z tego anty- 
chińskich rozruchów  w  Korei. Członek 
stronnictw a Seiyukai p. Toshio Shimada 
w w yw iadzie prasow ym  sform ułow ał 
zarzu ty  przeciw ko rządow i w  sposób 
ras tępu jący : G abinet M insenito zawiódł 
pod każdym  względem  zarów no w  poli­
tyce w ew nętrznej jak i zagranicznej. S y ­
tuacja w ew nętrzna grozi kryzysem , a 
na zew nątrz Japonja poniosła takie s tra ­
ty, że sam a egzystencja narodu jest za­
grożona. Jedna partja  nie może w ypro­
w adzić kraju z ciężkiej sytuacji — jest to

zadaniem  całego narodu. W  obliczu tej 
ciężkiej sytuacji prem jer W akatsuki zaj­
muje jak zw ykle niezdecydow ane stano­
wisko, a m inister sp raw  zagranicznych 
Shidehara pom ijany jest praw ie zupełnie 
przez obce rządy, tak słabą jest jego po­
lityka. U w aża on mylnie internacjona­
lizm za bierne poddawanie się Japonji 
dyrektyw om  Am eryki i Europy w za­
gadnieniach polityki zagranicznej. Sto­
sunki z Rosją pogarszają się, nic nie u- 
czyniono w spraw ie bojkotu tow arów  
japońskich w Szanghaju, a ostatnio o ile 
chodzi o konferencję w  Londynie — 
w szystkie z takim trudem  i ofiarami uzy­
skane oszczędności zmiecione są zupeł­
nie przez m oratorjum . M inister finansów 
twierdzi, że m oratorjum  zapobiegnie 
św iatow ej depresji — jeżeli tak jest, dla­
czego Japonja nie w ystąp iła  z jakiemś 
ważkiem  oświadczeniem , k tóreby  w ska­
zyw ało  na m iędzynarodow e korzyści 
ekonomiczne.

Pow stanie na Kubie trwa.

CYGANKA
W zruszająca powieść dla m łodszych 

i starszych.
64) (Ciąg dalszyA
P rzelęk ła  się ogromnie, zdaw ało się, 

że nogi w ypow iedzą jej posłuszeństw a. 
S tanęła jakby p rzykuta  na miejscu, 
w patrując się struchlałym  wzrokiem  w 
m ężczyznę, k tóry  zam ierzał praw ić 
dzieciom kazanie, jak mają pow ażać 
starsze  osoby, z czego dzieci m iałyby 
tem w iększą uciechę. Boleść niezm ier­
na p rzeszy ła  jej pierś i w y rw ała  z niej 
rozpaczliw y okrzyk : M arcinie!

Tenże na głos ten zadrgnął instynk­
townie. O czy jego w p a try w ały  się dzi­
wnie w Agnieszkę, k tó ra  z w zruszenia, 
jakie ją ogarnęło, o  mało nie upadła. Ten 
w ykrzyk  spłoszył jednak równocześnie 
chłopaków , k tórzy  dobrą gospodynię 
lekarza bardzo dobrze znali i k tórzy za­
w stydzeni cofnęli się na pew ną odle­
głość w  tył, skąd na nią ciekaw ie się 
przypatryw ali. Agnieszka zbliżyła się 
do gospodarza, a współczucie i boleść 
ku niemu w zm ogły się w  niej tem więcej 
jeszcze na widok upadłego moralnie 
człow ieka. Ze łzami w oczach rzek ła:

— M arcinie, czyż ja mam w as w  tym

stanie w idzieć? Do czego to doszliście. 
Patrzcie , jesteście narzędziem  naigra- 
w ania się ze strony  w yrostków , w strę t 
obudzacie w  oczach w szystkich uczci­
w ych ludzi. .

M arcin nie odw racał w zroku swego 
od Agnieszki, następnie podał jej, ciągle 
się jeszcze chwiejąc, rękę, i chciał mó­
wić, lecz tylko ciężki niezrozum iały 
bełkot w ydobyw ał się z jego ust.

— Agnie... Agnieszko... ja... tylko... 
nieco za wiele piłem.... — udało mu się 
w  końcu w ypow iedzieć.

P rzez  chwilę sta ła  Agnieszka niezde­
cydow ana i oglądała się naokół błagal­
nie za pomocą. W  końcu w zięła gospo­
darza pod rękę i rzek ła:

— Pójdźcie ze mną, M arcinie i w y ­
poczniecie u mnie, dopóki nie przyjdzie­
cie do siebie!

Z temi słow y skręciła z M arcinem w 
uliczkę, k tó ry  sta ra ł się o to, aby po­
rządnie iść. M arcin uśmiechał się z za­
dowoleniem i głośno mówił do siebie:

—  Ja  mam pójść z Agnieszką... ona... 
mnie... pragnie... uzdro... tak... ona mnie 
uzdro... uzdrowi.

Z zdumGniem p rzystanął lekarz, 
k tó ry  co tylko chciał w yjść i przypa­
tryw ał się tak M arcinowi jak i Agniesz­
ce. R zut oka M arcina i na proszący

w zrok AgrueszKi w szystko mu się w y­
jaśniło.

— Jakże M arcinie!... —  zaw ołał do 
niego — cieszy mnie, że się u mnie raz 
pokazujecie. W ejdźcie... podajcie mi 
rękę... tak i spocznijcie w  mej izbie.

M arcin upadł ciężko na krzesło i na­
tychm iast spuścił głow ę na piersi. P o ­
wieki zaraz mu się skleiły, ale zanim 
usnął, musiał wypić szklankę w ody, któ­
rą  mu lekarz przygotow ał. Następnie 
pozostaw ił go samego i udał się do ja­
dalni, gdzie zastał Agnieszkę, rozpływ a­
jącą się we łzach.

— Daruj pan, panie doktorze — rze­
kła mu — ale ja nie mogłam przecież po­
zostaw ić M arcina na ulicy, ażeby z nie­
go dzieci się naigraw ały...

— Uspokój się — odpowiedział 
uśm iechnięty lekarz. — Marcin jest cho­
ry, a jako zacnej gospodyni lekarza jest 
tw ym  obowiązkiem  starać się o pacjen­
tów, choćbyś ich miała, podobnie jak w 
tym  wypadku, sprow adzać do mnie oso­
biście.

— Ach, Boże. panie doktorze — mó­
wiła Agnieszka — ocierając gęste łzy 
— nie drwij pan ze mnie ku tem w iększej 
n.ej boleści i w iększem u upokorzeniu!...

L ekarz spow ażniał teraz i mówił 
dalej:

— Dziś w idziałaś w łasnem i oczyma,
0 czem  ja ci tylko napomknąłem. Ja  się 
ciebie pozbyw am  bardzo niechętnie. 
Agnieszko, ale skoro ten człow iek ma 
zostać uratow anym , natenczas należy 
do tego takie serce, jak twoje i opieka, 
jaką zdoiną jest udzielić jedynie tw a 
ręka.

— Panie doktorze — odrzekła  teraz  
silnym głosem  Agnieszka —  ja teraz 
przekonuję się sama, widocznie sam  Bóg 
tego pragnie, ażebym  pow róciła na 
dw ór M arcina.

— A że ja mam słuszność, przekona­
m y się później z postępow ania M arcina, 
gdy mu uczynim y tę wiadomość. Nie­
długo on spać będzie i w stanie trzeź­
wym, o to ja się już postarałem .

Marcin obudził się rzeczyw iście po 
krótkim  niespokojnym  śnie. Spoglądał 
z zdumieniem po pokoju. W ysilał mózg, 
ażeby sobie uprzytom nić należycie, jak 
się tu dostał. Nagle o tw orzy ły  się drzw i
1 Agnieszka ukazała się w  progu. Fala 
krw i uderzyła M arcinowi do tw arzy  
i zaw stydzony spuścił oczy ku ziemi. 
A w ięc to  nie był sen, jak mu się zdaw a­
ło z początku! Agi ieszka zlitowała się 
nad nim i tu sprow adziła.

(C iąg dalszy nastąpi.l
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--------------- XOX---------------

W niebowzięcie Najśw. Marji Panny.
Jakże hojną nagrodę odbiera rolnik za 
sw e trudy, gdy pełne na wóz ładuje sno­
py  i do gumien je zwozi! Istotnie ko­
sztow ało go to niemało potu i niejeden 
kłopot znieść m usiał; lecz teraz  tern 
w ięcej się raduje. W  sam czas przypa­
da podczas żniw  uroczystość W niebo­
wzięcia Najśw. M arji Panny. M atka 
Boska, k tóra w ycierpiała w ięcej jak in 
ne, choć przekleństw em  grzechu dot 
kniętą nie była, odbiera nagrodę za 
w szystkie boleści, które przebyła. „W ie­
le cór skarby  zebrały", możemy odez­
w ać się do Matki Boskiej, „ale T y je 
w szystk ie p rzew yższy łaś! Niezmie­
rzonym  jak m orze był kiedyś Twój ból, 
lecz teraz  dusza Tw a kąpie się w ocea­
nie zapachów  i w oni!" Z jaką uciechą 
musieli Aniołowie Królową sw ą witać, 
gdy do Nieba w stąpiła. Jakżeż uroczy­
ście musiał Syn Boski w  dniu tym  p rzy ­
jąć św . M atkę Swoją, aby Jej, jako po­
tężnej Królowej Niebios w łożyć koronę. 
T ak  jest, M arja jest Królową, Jest nią w 
całem  znaczeniu tego w yrazu, Królową 
na zaw sze. Żadna potęga nie zedrze jej 
tej korony. Pełna dobroci i m iłosierdzia 
dla sw ych poddanych, w staw ia się za 
sw oj lud. _ Słow o Jej w szystko uzyska. 
O! jak hojnie M arja w ynagrodzoną zo­
sta ła  za hańbę i w zgardę, której tutaj na 
ziemi doznała. I ciebie, kochany chrze­
ścijanie, oczekuje w spaniała nagroda. 
Nie trać  odwagi, jeśli cię krzyż zanadto 
tłoczy. Bądź m ężnym  i mocnym, Pan 
uwolni cię kiedyś od tym czasow ego cia­
ła, a w tenczas dostaniesz w  udziale ko­
ronę nieprzem ijającą. Myśl o tern czę­
sto, gdy sm utnym  będziesz: „Bądź w ier­
nym aż do śmierci, a Ja  ci dam koronę 
życ ia !"  W  innem znów miejscu Pism a 
św . czytam y: „Uw ażaj, w krótce po­
w rócę i moja zapłata ze m ną!" — Co 
P an  obiecał, kochany chrześcijanie, do- 
S 3- 011 jest słow ny, a w  hojności ni

w  o 6 pozwoli si« Przew yższać.
C zeństw oT w  Tarysvd; r dZe ApUskiej mę’ 
ku pogan s p o ,S “ d";
Sakram ent i zapytało  się, co niesie. C z £  
go on jednak nie zdradził, gdyż uw ażał 
to za niesłuszne, aby perły  owe świniom 
dać na pastw ę. Bito go przeto kijmi i 
pięśćmi tak  długo, aż ducha wyzionął. 
G dy potem niewierni przeszukali ciało 
jego, nie znaleźli ani śladu po Hostji św., 
ani w  rękach ani w rzeczach. P rzeto  
chrześcijanie podnieśli ciało jego i z sza­
cunkiem pochowali w  katakom bach Kal- 
listusa.

W  Tagaście w Afryce uroczystość 
sw. Alypjusza, biskupa, który  niegdyś 
był uczniem św . Augustyna, później przy 
naw róceniu został jego tow arzyszem , 
Jako biskup był mu kolegą, w walce 
Przeciw  błędnow iercotn gorliw ym  współ 
^  O jO w n ik ic n i  a. wkoncu tow arzyszem  w 
chw ale niebieskiej.

W Rzymie błogosław iony zgon św. 
Stanisława Kostki, w yznaw cy z Tow a­
rzystw a Jezusow ego, k tó ry  anielską 
niewinnością zdobył sobie zasługi na 
długi czas, mimo sw ej wczesnej śmierci,
® Papież B enedykt XII wpisał go do al­
bumu św iętych .

Jak  już pisaliśmy, na pam iątkę 1500- 
lecia soboru efeskiego odbędą się w  Pie­
karach Wielkich przez trzy  dni, m iano­
wicie 14, 15 i 16 sierpnia br. wielkie uro­
czystości M arjańskie. W  uroczysto­
ściach tych weźmie udział biskup śiąski, 
J. E. ks. Stanisław Adamski. Program  
uroczystości jest następujący:

Piątek, dnia 14 sierpnia.
W  wigilję W niebow zięcia Najśw. M. 

P., tj. piątek 14 bm. o godz. 17 uroczyste 
nieszpory w kościele M ariackim. Po nie­
szporach kazanie w stępne w  kościele, 
które zapomocą megafonu słyszane bę­
dzie na Rajskim  Placu, oraz koło kościo­
ła. Następnie w ychodzi procesja na 
Kalwarię na obchody różańcow e, przy 
których w ygłaszane będą kazania przez 
przedstaw icieli w szystkich zakonów na­
szej diecezji. O statnie kazanie przy  Gro- 
bie Matki Bożej, poczem pochód do G ro­
bu Najśw. Panny  ze świecami. Od godz. 
21—22 dwie ork iestry  kościelne w y g ry ­
wać będą z obu wież kościelnych hym ­
ny i pieśni ku czci M atki Boskiej, które 
transm itow ane będą przez radjo.

Sobota, dnia 15 sierpnia.
Dnia 15 sierpnia (uroczystość W nie­

bowzięcia N. M. P.) o godzinie 5 rano u- 
roczysta M sza św. w  kościele kalw aryj- 
skim. Od godziny 8—9 przyw itanie pąt­
ników, o godz. 9.30 przyjazd J. E. ks. bi­
skupa Adamskiego i powitanie przed 
kościołem. Godz. 10: Pochód z cudow ­
nym obrazem  z kościoła na Kalwarję, 
niesionym przez księży, pochodzących z 
Piekar. Godz. 10.30: kazania: dla m atek 
przed Kalwarią, dla m ężów i młodzień­
ców, przed kaplicą P iłata, dla panien: 
przed kaplicą Kajfasza, dla katolików

niemieckich na placu rajskim. Godz. 11: 
suma pontyfikalnal przed Kalwarją, ce­
lebrow ana przez J. E. ks. biskupa. Suma 
niemiecka na placu rajskim. Godz. 14: 
konferencja J. E. ks. biskupa dla ducho­
w ieństw a. Godzina 15: kazanie jubileu­
szow e i nieszpory polskie przed Kalwa­
rją. Godz. 16 do 17: akadem ja polska 
przed Kalwarją. Godz. 16.30: nieszpory 
dla katolików  niemieckich w kościele pa­
rafialnym. Godz. 17— 18: akadem ja dla 
katolików niemieckich przed Kalwarją. I 
Godz. 20: odprow adzenie cudownego o-J 
brązu M atki Boskiej do kościoła (męż­
czyźni z pochodniami, niew iasty z św ie­
cami,, dzieci z lampionami).

Niedziela, dnia 16 sierpnia.
W  niedzielę, dnia 16 sierpnia odby­

wać się będą dalsze obchody kalw aryj 
skie.

Na uroczystości M arjańskie w  Pieka^ 
rach J. E. ks. biskup Adamski w  osta t­
nim swoim liście pasterskim  serdecznie 
zaprasza wszystkich diecezjan. Niechże 
w szyscy czciciele Marji z całej diecezji 
śląskiej zdążają do Piekar, by oddać u- 
kłon i hołd M atce swojej, k tóra jest ich 
drogow skazem  i nauczycielką życia w e­
wnętrznego. Nawet z parafij najodle­
glejszych niech przybywają przynaj­
mniej silne delegacje, żeby z myśli po 
ruszonych na uroczystym  kongresie efe­
skim czerpały  pokarm, a działalność w  
kongregacjach swoich skutecznie oży­
wiły. Szczególnie wielka armja czcicie­
li Bogarodzicy, zorganizowana w różań­
cach, sodalicjach i kongregacjach ma­
riańskich powinna wziąć udział w uro 
czystościach efeskich w Piekarach.

Idźmy w szyscy  do Piekar!

U osób przygnębionych, wyczerpanych, nie­
zdolnych do pracy, naturailma woda gorzka „Fran- 
clszka-Józe!a“ pobudza obieg krwi, wzmacnia 
zdolność myślenia i chęć do pracy. Żądać w  
aptekach ii drogeriach. 3022

Św . Jacek, patron Śląska.
(17 sierpnia).

Św. Jacek  ujrzał św ialio  dzienne w 
Kamieniu w  księstw ie opolskiem. Pocho­
dził ze sław nej rodziny O drow ążów . Oj­
ciec jego Eustachy, m atka P eatryka , 
b rat błogosław iony Czesław , a siostra 
błogosławiona Bronisław a. B yła to więc 
rodzina Św iętych. Z takiej rodziny w y­
rósł kw iat czystości i niewinności, któ­
rego słusznie nazyw ano H yacynty . Od 
pierw szej młodości odznaczał się wiel- 
kiem zamiłowaniem  do życia pobożne­
go. Studja swoje odbyw ał w Krakowie, 
Pradze. Paryżu  i w Bolonji, gdzie też o- 
trzym ał stopień św. teologji i filozofji. — 
Na kapłana w yśw ięconym  został przez 
biskupa krakow skiego błogosł. W incen­
tego Kadłubka. Po rezygnacji błog. 
W inc. Kadłubka w yjechał w raz s. swoim 
stry jem  Iwanem  do Rzymu. Tam  Iwan 
został w yśw ięcony na biskupa k rakow ­
skiego a św. Jacek w raz z bratem  sw o­
im błog. Czesław em  zostali przez sam e­
go P atria rchę  św. Dominika przyjęci do 
zakonu kaznodziejskiego. W róc;w szy 
do kraju pozakładał rozm aite klasztory 
a przedew szystkiem  klasztor przy ko 
ściele św . Trójcy w Krakowie. Za łaską 
Boga św. Jacek  zasłynął licznemi cuda­
mi. K tórędy tylko św . Jacek  przecho­
dził, w ynoszono jak za czasów  C hrystu ­
sa P ana  na ulicę chorych, by  tylko się 
ich dotknął i byli uzdrow ieni. Gdy na Ki­
jów  napadli T atarzy , św . Jacek, ucieka­
jąc w raz z braćmi swoimi, na prośbę sa­
mej M atki Boskiej, k tóra doń przem ów i­
ła ze statuty, zabrął ze sobą Najśw. Sa­
kram ent i figurę Matki Boskiej. D latego 
też przedstaw iają św. Jacka na obrazach 
niosącego w  jednej ręce m onstrancję a 
w  drugiej figurę Matki Boskiej. Po ży ­
ciu pełnem prac apostolskich wrócił do 
Krakow a do klasztoru św. Trójcy. Tam 
przyjąw szy  O statnie Sakram enta w ko­
ściele, tamże z słowam i „w  ręce Twoje 
Panie oddaję ducha mojego", Bogu du­
szę oddał w  dzień W niebow zięcia Naj­
św iętszej Marji P anny  o godz. 9 rano w 
roku 1257. 17 kwietnia 1594 r. Papież
Klemens VIII ogłosił św. Jacka Św iętym  
ustanaw iając go patronem  Polski.

—- Redukcja w kasach chorych nie 
będzie  wielka. Przew idziana redukcja 
w kasach chorych, k tóra ma nastąpić w 
związku z reorganizacją kas, nie p rzy ­
bierze w iększych rozm iarów . Po osta- 
tecznem  utw orzeniu kas okręgow ych, 
pracow nicy redukow ani w jednej z kas, 
które znajdują się w  stanie likwidacji,

mogą liczyć na zatrudnienie w  nowo u- 
tw orzonych kasach. Redukcja dotknie 
bardzo niewielką ilość dotychczasow ych 
pracow ników  kas chorych, przyczem  
zredukow any zostanie przew ażnie ele­
ment niew ykw alifikow any. O granicze­
nie redukcyj do m inimalnych rozm ia­
rów  możliwe jest dzięki obniżce płac o- 
gółowi pracow ników  kas chorych.

— Reforma służby śledczej policji 
państwowej. Celem uspraw nienia i o- 
siągnięcia oszczędności w  organizacji 
służby śledczej policji państw ow ej, ma­
ją nastąpić zmiany. P rzedew szystkiem  
zniesione będą wojewódzkie urzędy śled 
cze, skutkiem czego działalność ich bę­
dzie skoncentrow ana w w ydziałach bez­
pieczeństw a publicznego w urzędach 
wojewódzkich, oraz nastąpi wzm ocnie­
nie pow iatow ych posterunków  śled­
czych, przy kom endach zaś w ojew ódz­
kich policji państw ow ej będzie jedynie 
utw orzone stanow isko prow adzącego 
ewidencję działalności posterunków . W  
ten sposób zaoszczędzi się większe kw o­
ty, gdyż koszt utrzym ania 16 w ojew ódz­
kich urzędów  śledczych, jako oddziel­
nego aparatu  policji państw ow ej w raz z 
personelem  kancelaryjnym , taborem  ko­
munikacyjnym  it'd, jest bardzo duży.

— Szkoły w Polsce i ich prawa. W
Polsce m am y ogółem 777 szkół średnich 
ogólno - kształcących, w  tem 271 szkół 
państw ow ych i 506 pryw atnych . W  
„Dzienniku Urzędow ym " m inisterstw a 
ośw iaty  znajduje się w ykaz szkół śred ­
nich ogólno - kształcących, które na rok 
szkolny 1931-32 uzyskały  p raw a gimna­
zjów państw ow ych, nadane im na pod­
staw ie rozporządzenia z dn. 1 maja 1929 
roku. Jak  w ynika z tego w ykazu, na o- 
golną liczbę 506 szkół niepaństw ow ych 
o43 otrzym ały pełne lub niepełne p raw a 
gimnazjów państw ow ych. W  woj. Ślą­
skiem praw a takie o trzym ała jedna szko 
ła. Sem inarjów nauczycielskich m am y 
w Polsce 237, w  tem państw ow ych 136, 
niepaństw ow ych 101. W  roku szkolnym  
1931-32 posiada praw a państw ow ych 
sem inarjów  nauczycielskich 70 zak ła­
dów niepaństw ow ych, między in. dw a 
w w ojew ództw ie Śląskiem.

— Apteczki dla taksówek i samocho­
dów prywatnych. M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych zatw ierdziło  typ aptecz­
ki dla użytku sam ochodów osobowych, 
pryw atnych  i taksów ek. Apteczka dla 
sam ochodów osobow ych winna zaw ie­
rać: szynę podwójnie składaną (na w y ­

padek złam ania kończyń), dalej pudełko 
p lastra  lepkiego (do przylepiania opa­
trunku). paczkę agrafek (do spięcia ban­
daży), cz tery  opatrunki w yjałow ione, 
15 gr. jodyny, buteleczkę kropli w alerja- 
nowych, paczkę gazy sterylizow anej, 
temblak, tabletki do w ody Burow a, 2 
paczki w aty  po 25 gr., pozatem  sole trze- 
źwiające, bandaże, opaski, ligninę, m y­
dło, ręcznik itd. Każda apteczka w inna 
zaw ierać przepisy i sposoby użycia w y­
liczonych przedm iotów . M inisterstw o 
sp raw  w ew nętrznych  poleciło wojewo­
dom w ydać odpowiednie zarządzenia w  
celu' przeprow adzenia kontroli apteczek 
przez lekarzy  pow iatow ych. L ekarze ci 
będą zarazem  spraw dzać, czy kierow ca 
posiada wiadomości stosow ania zaw ar­
tych w apteczkach środków .

Województwo śląskie.
* Obniżenie zarobków w zawodzie  

brukarskim. W  tych dniach odbyło się? 
w  Katowicach posiedzenie komisji poje­
dnaw czo - rozjemczej, na którem  w yda­
no orzeczenie, którem  obniżono zarobki 
w zawodzie brukarskim o 10 procent. 
Jak  wiadomo, pracodaw cy zarobki te. 
obniżyli już samowolnie o 10 procent a  
dniem 15 czerw ca br. Zatem  kom isją 
pojednawczo - arb itrażow a zatw ierdzi­
ła tylko nielegalnel skrócenie zarobków  
przez pracodaw ców .

* Powrót harcerzy. W  ubiegłą śro ­
dę pow róciła ze Szw ajcarii do K atow ic 
w ycieczka skautów  polskich, k tórzy  pa  
zakończeniu m iędzynarodow ego zlotu 
harcerskiego w P radze  wyjechali do 
Szw ajcarji do m iejscowości Kansberg. 
W  K ansberg znajduje się ufundow any 
przez pewnego obyw atela am erykań­
skiego m iędzynarodow y dom skautów  z  
oddzielnemi izbami dla każdej narodo­
wości. W  domu tym  skauci polscy u rzą­
dzili izbę śląską, będącą a trakcją  dla 
skautów  innych narodow ości i zw iedza­
jących dom licznych gości.

Z Katowickiego
Służba świąteczna lekarzy kasowych.

Katowice. Od piątku 14 bm. godzi­
ny 2 po południu do soboty (św ięto 
W niebow zięcia Najśw. M arji Panny) go­
dziny 10 wieczorem  udzielają pom ocy 
lekarskiej w  nagłych w ypadkach nastę­
pujący lekarze kasow i: dr. Hurtig, ulica 
3 Maja 5 i dr. Knosała, ul. P iłsudskiego 
10. Od soboty  zaś godziny 10 w ieczo­
rem  do niedzieli tej samej godziny peł­
nią dyżur lekarze: dr. Krajewski, ul.
D yrekcyjna 3 i dr. Tomiak, ul. Gliwic­
ka 9.

Zakłady fryzjerskie są otwarte.
Katowice. Przypom inam y, że w1 

św ięto W niebow zięcia Najśw. M arji 
Panny  zakłady fryzjerskie mogą być 
o tw arte  od godziny 8 do 12.
Cyrk Staniewskich przybywa w gościno, 

do Katowic.
Katowice. W krótce przybędzie do 

Katowic olbrzym i czterom asztow y cy rk  
braci Staniew skich z W arszaw y. C yrk  
ten jest najw iększym  w całej Polsce. O - 
becnie cyrk  bawi w  Krakowie, skąd po 
kilku dniach przybędzie na Ś ląsk do Ka­
towic.

Egzamina czeladnicze.
Katowice. P rzed  tutejszą izbą rze­

m ieślniczą zdali egzamin czeladniczy w 
zawodzie m łynarskim : Alojzy Pieczka z 
Jejkow ic i E ryk M eretig z M akoszów a 
w  zaw odzie drukarskim  Augustyn Flak 
z Św iętochłow ic.

Kradzież dokumentów.
Katowice. Podczas jazdy tram w a­

jem na przestrzeni z parku Kościuszki 
do rynku skradziono urzędnikowi ban­
kowem u Stanisław ow i Krupie portfel z 
dokumentami. Spraw cy dotychczas nie 
przytrzym ano.
Dyrektor kolei wyjechał do W arszawy.

Katowice. W  tych dniach w yjechał 
do W arszaw y  dyrek tor kolei państw o­
w ych w  Katowicach inż. N iebieszczań- 
ski, gdzie zabaw i kilka dni. Celem w y ja­
zdu by ły  spraw y służbow e. W  czasie 
jego nieobecności, zastępuje go w icedy­
rek to r Żmurko.



Z Śląska Opolskiego.Szlachetny czyn.
Katowice. Katowicki okręg „C ari­

tas" składa w szystkim  sym patykom  i 
ofiarodaw com  jak najserdeczniejsze po­
dziękow anie. Państw o N. N. ofiarow ało 
w iększą kw otę na rzecz biednych. 3-ch 
członków  kat. okr. „C aritas" złożyło dla 
bezrobotnych oprócz składki m iesięcz­
nej — 30 zł. U rzędnicy D. K. P . złożyli 
z  okazji imienin sw ego naczelnika w y ­
działu 14 zł. dla biednych. C ztery  rodzi­
ny  na prowincji w  powiecie pszczyńskim
1 rybnickim  przyjęły  dzieci na w yw cza­
sy  letnie. O statnio przyjęło 12 rodzin, 
w  Katowicach 20 dzieci na dożywianie. 
D o szatni w płynęło w  ostatnim  tygodniu
2 p a ry  butów  męskich, 2 płaszcze m ę­
skie, suknia dam ska, 3 sukienki dziecię­
ce i kilka sztuk bielizny dla niem owląt. 
O by ten szlachetny czyn znalazł jak naj­
w ięcej naśladow ców . W szelkie dary  
przyjm uje kat. okr. „C aritas" w  K atow i­
cach , ul.l Krasińskiego 5. Nr. konto P . K.
0 .  306 687.

1, Zderzenie samochodu z tramwajem.
Katowice. W  ubiegłą środę zderzył 

s ię  na ul. Zam kowej w  Katowicach tram ­
w aj, zdążający do Król. Huty z samo­
chodem  ciężarow ym  fabryki mebli 
Schneidera w  W adow icach. Zderzenie 
nastąpiło  u w ylotu ul. P iastow skiej, z 
Jctórej w yjeżdżał samochód. P rzejeżdża­
jący w tem m iejscu tram w aj uderzy ł z 
ca łą  siłą w  sam  środek samochodu. 
W skutek  zderzenia spadły z samochodu 
m eble w raz  z siedzącym  na nich robotni­
kiem , k tó ry  doznał ciężkich obrażeń. 
.Meble, przeznaczone dla p. Jakobiego, 
u leg ły  uszkodzeniu.

Kilkaset dzieci czeka na dożywianie.
Katowice. O kręg „C aritas" p rzy  ul. 

K rasińskiego rozpoczął w  czerw cu b. r. 
bezpłatne dożywianie najbiedniejszych 
dzieci szkolnych. Ogółem korzysta  z 
dożyw iania 112 dzieci. Należy zazna­
czy ć , że prow adzenie akcji dożywiania 
■jest nam jedynie możliwe, w obec w y­
datnej pom ocy poszczególnych osób. 
O kręg  „C aritas" zdaje sobie najzupełniej 
spraw ę, iż najbliższy rok szkolny będzie 
•dla biednej dziatw y w wielu w ypadkach 
[tragicznym. Akcja dożyw iania w ym ą- 
tgać będzie w iększych ofiar niż do tych­
cz as . Zaniechanie tej akcji byłoby 
w prost niebezpieczne z punktu widzenia 
szdrowia publicznego i zagadnień społe­
cznych . Opracow uje się obecnie pro- 
rjekt uruchom ienia kuchni dla dzieci. Na- 
jleży spodziew ać się, że akcja ta  znaj­
dzie zrozum ienie u czynników  m iarodaj­
nych.

Orzeczenie rzeczoznawców w  sprawie 
Budowlanej Kasy oszczędności i poży­

czek.
Katowice. Znaw cy sądowi dyrekto- 

j z y  banku Niklewski i B otty, p rzedłoży­
li już sądow i karnem u w Katowicach 
sw e  orzeczenie w  spraw ie nadużyć w 
spółdzielni „Budow lana Kasa oszczędno­
ś c i  i pożyczek". O rzeczenie to jest dru­
zg o cące  i w  w ysokim  stopniu obciąża­
jące dwóch aresztow anych dyrektorów  
tej spółdzielni Św iętego i Pow elskiego. 
R ozpraw a sądow a przeciw ko nim odbę­
dzie się w  październiku.

Z K ról Huty
Pijany szofer przejechał robotnika.
Król. Huta. Na ul. W olności w  Król. 

Hucie sam ochód osobow y najechał na 
robotnika W ładysław a G óreckiego z 
Król. Huty. Górecki doznał okaleczeń le­
w ej ręki poniżej łokcia o raz obrażeń na 
całem  ciele. K ierow ca samochodu był 
pijany. Osadzono go w  areszcie aż do 
w ytrzeźw ienia.

Nagły zgon.
Król. Huta. W  lokalu Freunda. przy 

ul. Kościelnej w  Król. Hucie zaniemógł 
nagle 5Q-letni Karol A nert z Król. Huty. 
P rzew ieziony  natychm iast do szpitala 
przez pogotowie ratunkow e, Anert 
zm arł. Jak  stw ierdzono, śm ierć nastą­
piła w skutek udaru serca.

Nowe kino ludowe.
Król. Huta. P rz y  ul.W olności przed 

kinem „Apollo" buduje się nowe kino, 
którego budowa znajduje się na ukoń­
czeniu. P rócz kina znajduje się w gm a­
chu kilka m ieszkań. W  now o w ybudo­
w anym  kinie w yśw ietlane będą filmy 
zw yczajne, niedźw iękowe po niskich ce­
nach.

Z Bytomskiego.
W  tych dniach zdarzy ł się w  Mie- 

chowicach pożałow ania godny w ypa­
dek. W  rodzinie Sorych ty  baw iły  się 
dzieci w  kuchni. S. zestaw iła na podło­
gę garnek z w rzącą  w odą, nie zw ażając 
na dzieci. Podczas zabaw y trzyletnia 
córeczka M arta potknęła się i upadła na 
garnek, przyczem  odniosła takie popa­
rzenia, że. niebaw em  zm arła.

*

Na szosie prow adzącej z Rokitnicy 
do Gliwic najechał na drzew o przydróż- 
ne samochód osobow y, kierow any przez 
niejakiego R yszarda  M oraw ca z Gliwic. 
Tenże odniósł na szczęście tylko lżejsze 
okaleczenia, podczas gdy jadący z nim 
rolnik F ranciszek P iechota także z Gli­
wic ma złam aną czaszkę oraz zgniecio­
ne piersi. W  stanie groźnym  odstaw io­
no nieszczęśliw ego do szpitala knapszaf-
tow ego w  Rokitnicy.

*
Kupiec G. z ulicy F ry d ery k a  w B y­

tomiu postanow ił zejść ze św iata  w  spo­
sób niezw ykły. G. zam knął się w  mie­
szkaniu,, wziął do obu rąk  nabite rew ol­
w ery  i p rży łożyw szy  broń do lewej 
i p raw ej'sk ron i, w ypalił równocześnie. 
N iesam owity Samobójca padł trupem  na 
miejscu.

Z Zabrskiego.
W  nocy na w torek  komuniści w  Za­

brzu „upiększyli" parkany, ściany do­
mów i chodniki takiemi napisam i: ,,P le­
biscyt nie udał się — teraz broń do ręki 
i bądź gotów ".

*
Bezrobotny K. Kucharski z Zabrza, 

m łodzieniec 22-letni, nie mogąc znaleźć 
p racy  i nie otrzym ując w sparcia, po­
przecinał sobie ży ły  u rąk. Zwłoki od­
staw iono do kostnicy szpitala miejskiego. 

*

Z ^wietochłowickiego
Znak czasu.

Świętochłowice. Zarząd ogólno-miej- 
scow ej kasy  chorych na pow. św ięto- 
chłowicki postanow ił na swem  ostat- 
niem posiedzeniu natychm iast zlikwido­
w ać sw ą ekspozyturę w  Zgodzie.. Człon 
kowie kasy  chorych w  Zgodzie muszą 
zatem  zw racać  się do oddziału kasy  w 
W ielkich Hajdukach. Niedogodność ta 

jest wynikiem  fatalnego położenia go­
spodarczego kasy . Jak  się dow iaduje­
my, także inne oddziały kasy w  pow ie­
cie św iętochłow ickim  stoją przed likwi­
dacją.

Skonfiskowanie broni palnej.
Chropaczów w Św iętochłowickiem . 

Dnia 11 bm. w  restauracji Sprusa w 
C hropaczow ie skonfiskow ała policja nie­
jakiemu Józefowi Diskanowi pistolet. D. 
p rzyby ł ow ego dnia w  stanie pijanym 
do wspom nianej restauracji i groził o- 
becnym  gościom zastrzeleniem . Znajdu­
jący się na miejscu policjant odebrał mu 
broń. W  czasie szam otania się padł 
strzał, k tó ry  zranił D iskana w lew ą no­
gę.

Z Pszczyńskiego
Przeniesienie.

Pszczyna. O bw odow y m istrz komi­
niarski Ulfig z P szczyny  przeniesiony 
został na polecenie śląskiego urzędu wo­
jew ódzkiego na to samo stanow isko do 
Zgody, pow. św iętochłow icki.

Z Rybnickiego
Czyn godny naśladowania.

Marklowice — Chałupki w  Rybnic- 
kiem.. Na wołanie T ow arzystw a D obro­
czynności „C aritas" m istrz piekarski p. 
Musioł w ziął na dożyw ianie trzyletn ią 
dziew czynkę. Czyn ten jest pochw ały 
godny i życzyć tylko należy, by znalazł 
jak najw ięcej naśladow ców . M amy 
wśród naszego społeczeństw a jeszcze 
sporo m ajętnych ludzi, k tórzy mogliby 
w ydatnie w spierać biednych i bezro­
botnych.' P rzecież dożywianie dzieci w 
domach takich ludziom nie spraw ia ani 
w iększych w ydatków , ani też kłopotów. 

iTo też p rzyk ład  p. M usioła niech podzia-

W  nocy na poniedziałek w racała  z 
W rocław ia samochodem  ciężarow ym  
pew na drużyna piłkarska z Zabrza. W  
okolicy Schónborn, z potyodu zepsucia 
się samochodu, musiano się zatrzym ać 
ra  szosie. W  m iędzyczasie, także od 
W rocław ia, nadjechał autobus osobowy, 
k tó ry  najechał z całą  siłą na samochód 
ciężarow y, przyczem  jeden z piłkarzy 
zabrskich poniósł śm ierć na miejscu, 
podczas gdy dwaj inni zostali okaleczeni. 
Zwłoki nieszczęśliw ego odstaw iono do 
kostnicy w  Schónborn.

Z Opolskiego.
W  gliniaku pod Chróściną utonął pe­

wien młodzieniec z Bolka pod Opolem. 
Taki sam  los spotkał p rzy  kąpaniu w  
Odrze 20-letniego syna pewnego rolnika 
ze Zdzieszowic. Mimo usilnych poszu­
kiwań nie odnaleziono dotychczas zwłok 
jednego i drugiego topielca.

*
Nad O drą w  pobliżu przystani w  

Opolu znaleziono w  póhiedziałek nad 
ranem  bezprzytom nego m ężczyznę. P o ­
nieważ stw ierdzono kilka pchnięć w  ra­
mię i szyję, zachodzi w  tym  w ypadku 
riew ątpliw ie napad rabunkow y, poczem 
rabusie wrzucili sw ą ofiarę do rzeki. 
Nieszczęśliwemu zaś udało się dopły- 
rąć  do brzegu; tu jednak opuściły go 
siły, w  następstw ie czego strapił p rzy ­
tomność i w  tym stanie pozostał do od- 
ralezienia go nad ranem. Zajęło się nim 
pogotowie ratunkow e i odstaw iło go do 
szpitala-św . W ojciecha.

Z Kluczborsklego.
Proces przeciw ko sołtysow i w  Wę- 

dzlnie, Tom aszow i Kosali w  spraw ie 
w ypędzenia nauczyciela polskiej szkoły 
mniejszościowej, Karaszkiew icza, k tóry  
w yznaczony by ł na 13 sierpnia został 
bez podania pow odów  odroczony na 
czas nieokreślony.
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ła na innych, a w  licznych w ypadkach 
ulży się nędzy i niedostatkow i, który w 
obecnych ciężkich czasach ‘rożwieTmoż- 
nił się na naszej ziemi śląskiej. A więc 
do dzieła rodacy! Pokażcie św iatu, iż 
odczuwacie ciężkie położenie licznych 
jednostek i że w  sercach  w aszych nosi­
cie poczucie obowiązku w spierania bie­
dniejszych w spółobyw ateli.

Pokąsany przez wilka.
Rydułtowy w  Rybnickiem . Pod tym 

tytułem  w nr. 167 „Katolika" (z dnia 23 
lipca br.) podaliśmy wiadomość, w edług 
której den tysta  p. C zerny posiadał m a­
łego wilka, k tóry  pokąsał pewnego chłop 
ca p rzy  podawaniu mu w ody. Na skutek 
tej wiadomości odebraliśm y od p. C zer­
nego pismo z doniesieniem, że w  życiu 
wilka nie posiadał i że cała wiadomość 
jest mylna.

Uroczystość św . Anny.
Jankowlce - Rybnickie. W  niedzielę, 

dnia 9 bm. m iejscowe T ow arzystw o P o ­
lek na cześć sw ej patronki św . Anny 
odpraw iło sw ą uroczystość bardzo 
wspaniale. W  uroczystem  nabożeństw ie 
w zięły udział w szystkie m iejscowe to­
w arzystw a ze sztandaram i. Członkinie 
tow arzystw a przystąpiły  wspólnie do 
Komunji św iętej. Życie tutejszego T o­
w arzystw a Polek rozw ija się bardzo 
wspaniale i coraz w ięcej członkiń p rzy­
byw a, dzięki starannej i owocnej pracy  
zarządu stało  się ono najsilniejszem to­
w arzystw em  w miejscu. „Szczęść Boże" 
w dalszej pracy. Obywatel.

Kradzież motoru.
Kornowac w Rybnickiem . W  nocy 

jacyś n iew ykryci sp raw cy  skradli z po­
dw órza Franciszka P o rw a ły  m otor m ar­
ki D. K. W., służący do sm ołowania dróg 
w łasność pew nego kierow nika budow y 
dróg w Katowicach. W artość m otoru 
wynosi 3000 zł. Zawiadomiona o k ra ­
dzieży policja, w drożyła poszukiwania 
i znalazła m otor uk ry ty  na łące.

Ofiara kąpieli.
Dębiensko w  Rybnickiem . Utonął 

podczas kąpieli 19-letni Rom an W olny z 
Dębieńska. Zwłoki jego w ydobyto  f 
złożono w kostnicy.

SPORT.
Mecze ligowe.

W  najbliższe dw a święta, to jest w  sobotę 15. 
sierpnia (Wniebowzięcie M. P.) i w  niedzielę 16' 
sierpnia zostanie rozegranych 6 meczów ligo­
wych. Odpoczywa tylko W arta, za to dwukro­
tnie gra Polonia.

W sobotę Warszawianka zmierzy swe sity 
z Ł, K. S-em w W arszawie.

We Lwowie zostanie rozegrany mecz Czarni
— Polonia.

Wielkie Hajduki będą po 2% miesięcznej 
przerw ie widownią meczu ligowego Ruch — 
Wisła. Spotkanie to odbędzie się w sobotę 15 
sierpnia na boisku Ruchu.

W  niedzielę walczą:
W  W arszawie: Legja będzie miała za prze­

ciwnika m istrza Ligi Cracovię.
Mecz Garbarnia — Pogoń w Krakowie zapo­

wiada się b. interesująco.
. Ostatnie spotkanie dnia zostanie rozegrane 

we Lwowie między Lechją a Polonią w arszaw ską

Mecze Ligi Śląskiej.
Czternaście meczów Ligi śląskiej pozostało 

jeszcze do rozegrania z serji 132 spotkań, które 
mają wyłonić m istrza i wyeliminować dwóch 
kandydatów  do kl. A.
W- Katowicach

Policyjny — A. K. S. KróL Huta 
W  Świętochłowicach:

Śląsk — Orzeł
W Załężu:

KS. 06 Katowice — KS. Chorzów
W' Liipinach:

KS. Naprzód — BBSV.
W Bielsku:

D. F. C. Sturm — Kolejowe P.W.

Inne zapowiedzi sportowe.
W  sobotę, 15 sierpnia zostanie rozegrany mecz 

piłkarski KS. 09 Bytom — IFC. 16 sierpnia mecz 
piłkarski DFC. Praga — IFC. Zawody te zostaną 
rozegrane na boisku Ośrodka WF.

W  Mysłowicach dnia 16 sierpnia KS. Mysło­
wice obchodzi swój jubileusz. W  programie uro­
czystości jubileuszowych zostanie rozegrane 
spotkanie KS. 06 — Wisła Kraków.

Zakopane: Automobilowy i motocyklowy
wyścig tatrzański.

Festyn sportowy w  Wielkich Piekarach
W dniach 15 i 16 sierpnia odbędzie się na boi­

sku KS. Sparta w  Wielkich P iekarach festyn 
sportowy, w  którem  biorą następujące kluby 
Udział1: Ruch Radzionków, KS. Brzeziny, Bryni- 
ca, Kamień, KS. Haller Brzeziny, Śląsk T am . 
Góry,- Sparta P iekary, Haller -Wielkie Hajduki, 
Olimpja Poznań, Fortuna Brzozowice, KS. Ja- 
worznik oraz Cyklon Rogoźnik. Wszelkie zawo­
dy odbędą się o wartościowe nagrody.

W dniu 15 sierpnia zawodują:
O godz. 13-ej: KS. Ruch Radzionków — KS. 

Haller Brzeziny. O godz. 14.30 KS. Brynica Ka­
mień — Brzeziny. O godz. 16-ej Sparta P iekary
— Śląsk Tarn. Góry, O godz. 18-ej Olimpja Po­
znań — Haller W. Hajduki.

W dniu 16 sierpnia zawodują:
O godz. 13-ej KS. Jaworznjk — KS. Cyklon 

Rogoźnik, o godz. 14.30 KS. Fortuna Brzozowice
— Haller Brzeziny, o godz. 16-ej Haller W. Haj­
duki — KS. Śląsk Świętochłowice, o godz. 18-ej 
KS. Olimpja Poznań — KS. Sparta W. Piekary.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  Warszawie

w dniu 13 sierpnia 1931 r.
Dolar am erykański 8.9034 zł. Funt szterlingów 

angielskich 43.27 zł. 100 franków francuskich 
34.90 zł. 100 szylingów austriackich 125.19 zł. 
100 koron czeskich 26.38 zł. 100 lir włoskich 46.59 
zł. 100 franków szwajcarskcih 173.77 zł. 100 gul­
denów holenderskich 359.05 zł. 100 belg belgij­
skich 124.14 zł. 100 lei rumuńskich 5.31 zł.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w dniu 13 sierpnia 1931 r.

Żyto nowe, zdrowe, suche 20.00—20.50. Psze­
nica nowa, zdrowa, sucha 19.00—20.00. Jęczmień 
przemiałowy 16.00—18.00. Owies nowy 16.00 do 
17.00. Mąka żytnia 65 procent 32.50—33.50. Mąka 
pszenna 65 procent 32.00—34.00. O tręby żytnie 
13.00—13.75. O tręby pszenne 12.75—13.75. Otrę­
by pszenne grube 13.75—14.75. Rzepak 25.50 do 
26.50. Groch W iktorja 25.00—28.00. Słoma pra­
sowana 3.00—3.20. Siano luźne 5.50—6.00. Siano 
prasowane 6.00—6.40. Ogólne usposobienie spo­
kojne.

Kto wygrał?
Zł. 10.000: 103281.
Zł. 5.000: 25195
Po 3.000 zł.: 156008 185592
1000 zł.: 179736
Po 700 zł.: 54658 58544 80043 109605 124579 

198987.
Po 500 zł.: 13130 57557 70329 94717 132703 

142964 144224 146885 149156 170956 174800 178359 
203547.



jtfikado i król £ear w paszczy amerykańskiej.
Podobno zrobić m iljony nie jest 

w cale trudno: w ysta rczy  odkryć zło­
todajną żyłę i umieć ją w czas w yeks­
ploatow ać. T rzeba tylko trochę sprytu 
odwagi i przedsiębiorczości. Jedni ro ­
bią miljony ma węglu, inni na nafcie, je­
szcze inni na w ełnie — pan John H y­
man zrobił miljony na starych  kostju- 
tnach teatralnych.

Zaczął jako dostaw ca scen prow in­
cjonalnych. O dw iedzał rekw izytornie 
w iększych teartów  i zaopatryw ał mniej 
w ym agające. Zawsze, jak mówił, czuł, 
że trafił na złotą żyłę — ale nie odrazu 
nauczył się z miej czerpać.

Na pomoc przyszedł mu przypadek. 
Spotkanie z dawnym  kolegą szkolnym. 
Drogi ich od wielu lat się rozeszły : 
F red  został oficerem m arynarki, dużo 
podróżow ał, chętnie opowiadał, nie 
szczędząc farb. Rzecz oczyw ista, był 
bohaterem  niezliczonych przygód. — 
M iędzy innemi opowiadał Hymaitowi, 
że kiedyś życie u ratow ała  mu barw na, 
jedw abna pyżam a. Było to długie opo­
w iadanie o katastrofie okrętow ej, o rzu­
ceniu się w pław  do m orza, o wyspie, 
zam ieszkałej przez ludożerców. Chcieli 
pożreć F reda na śniadanie, ale obiecał 
każdem u dostarczyć rów nie piękny 
strój, w ięc go puścili.

„Nie zastanaw iałem  się nad tern, ile 
w  tern było blagi — pow iedział Hyman 
w  rozm owie z pew nym  dziennikarzem  
am erykańskim  —  ale by ła  w  tem  m yśl 
i postanow iłem  ją zrealizować**.

Jeżeli dzikusom  podobała się pyża­
ma Freda, co powiedzą na w spaniały 
płaszcz purpurow y, blam ow any fał- 
szyw em i gronostajam i, albo na zbroję 
średniowiecznego rycerza  z cienkiej 
b lachy? Od jakiegoś czasu in teres pa­
na Hym ana szedł gorzej. Nasycone 
rekw izytornie tea trów  prowincjonal­
nych strasznie kaprysiły , kino zaczęło 
w ypierać tea tr. „T eraz albo n igdy!“ 
— powiedział pan Hym an i zabrał się 
do pracy.

P orozsy la ł ajentów  po całej Euro­
pie, nakazując skup nietylko kostjumów 
teatralnych, ale i liberji — byle była 
b łyszcząca i suto szam erow ana złotem.
V ł ^ i i  p ierw szy transport szat
Królów Learów , Ham letów i W esoł­
ków, w raz  z l ib e r ją  służących rozm ai­
tych dw orow  królew skich i pałaców 
arystokratycznych  przybił do brzegów  
Afryki. Pom ysł okazał się doskonały:

Powrót z okolic 
bieguna południowego.

Słynny angielski sta tek  ekspedy­
cyjny „Discovery**, którym  kiedyś ka­
pitan Scott przedsięw ziął tragiczną 
wyprawę do bieguna południowego, 
Powrócił po dwuletnim pobycie w 
wspomnianych okolicach. Następca ' 
Scotta dokonał pod biegunem południo­
wym w ażnych odkryć geograficznych, 
nadto stw ierdził pola, na  których 
przebyw ają wieloryby.

kupcy tamtejsi, znając gusty miejscowej 
ludności, rozkupili cały ładunek. Za 
pierw szym  poszedł drugi, trzeci, czw ar­
ty  okręt. Hym an w łączył w  orbitę 
sw ego działania Polinezję, Mikronezję, 
w yspy Oceanu Południow ego. W  za­
mian za kostjum y otrzym yw ał perły,

Ulica paryska  zaw sze była barw na, 
ożywiona i interesująca, ale teraz  
barw ność ta  w zrosła  w  dwójnasób 
dzięki kolorow ym  przybyszom  z da­
lekich krajów. M urzyni w  P aryżu  
oczywiście nie są żadnym  rarytasem , 
ale królowie w  dzisiejszych dem okra­
tycznych czasach, naw et biali, są zja­
wiskiem rządkiem , a cóż dopiero gdy 
na. Bulw arze W łoskim  paraduje czarne 
pokraczne stw orzenie, obwieszone 
amuletami, świecidełkam i, nad którego 
głow ą (niestety bez korony) „niewol- 
nik“ niesie parasol.

*Do P a ry ża  na w ystaw ę zjechało 
kilkunastu egzotycznych w ładców  — 
zw iedzają oni m iasto zazw yczaj w to­
w arzystw ie  swojej „świty**. Nawet 
w ybredny, zepsuty P a ry ż  reaguje na 
takie widowiska, byw alcy  kawiarniani 
pow stają od stolików, a tłum y cieka­
w ych obserw ują ruchy, w ładcy. Nie­
k tó rzy  z nieb m ają nadzw yczaj dumne 
postaw y , chodzą m ajestatycznym  kro­
kiem, nie orjentując się widocznie zu­
pełnie, jak kom iczny  efekt w yw ołu je  
połączenie ich egzotycznych szat z eu­
ropejskim cylindrem  i parasolem , 
trzym anym  nad ich głowami. Inni 
znów nie ukryw ają w rażenia, jakie 
w yw arł na nich P a ry ż ; śmieją się dzie­
cinnie, p rzystają  przed w ystaw am i, 
a rtykułują żywo, podobni do weso- 
■jrcli.., m ałpek. Siwiejące w łosy, czar­
na. p rszczona skóra, czasem  oku­
lary  nu norie, tw orzą zabaw ny kon­
tra s t z ich zachowaniem. Niejeden z 
nich jest poraź p ierw szy w  Europie.

Ostatnim „w yrazem  egzotyzmu** 
są na w ystaw ie murzynki z drew nia- 
nemi talerzam i w  dolnej w ardze. 
P rzy jechały  jeszcze w zimie do Luna- 
Parku. Dwa lata temu francuska w y­
praw a naukow a odkryła nad brzegami 
jeziora Czad dwa zanikające już ple­
miona, których kobiety od dzieciństwa 

; nacinają sobie w argi, w staw iając w 
* nie drew niany kołeczek. Z biegiem

korale, kauczuk, kość słoniową, olej 
palm ow y — rzadziej pieniądze.

W  ciągu trzech lat puszcze Afryki 
Środkowej zaroiły  się od dziw acznych 
postaci. Bohaterow ie szekspirow scy 
bratali się z rzym skim i legjonistaml, 
M ikado jeździł w  odwiedziny do Cyru-

czasu kołeczek zamieniają na w iększy, 
dochodzący w  późniejszym  wieku do 
krążka drew nianego potw ornych roz­
m iarów. W ielkość takiego talerza  
św iadczy o piękności kobiety, k tórą w  
m iarę zdobyw ania owej piękności 
zwalniają od cięższych robót.

W  drodze przystało  do nich dwóch 
przedstaw icieli karłow atego plemienia, 
żyjącego na drzew ach, odkrytych 
przez ekspedycję Citroena. Trudno 
dopraw dy uw ierzyć w  istnienie tych 
potw orków  z bajki. Mają 24—30 cali 
w zrostu, wielką głowę na w ątłem  ciał­
ku, bardzo rozw inięte, długie i silne 
ręce. Te ręce najlepiej św iadczą o ich 
zręczności w  sztuce w drapyw ania  się 
na drzew a, k tóre w  celu zabezpiecze­
nia się przed dzikiemi zw ierzętam i są 
ich stałem  „miejscem zamieszkania**. 
M ożemy z całą stanow czością tw ier­
dzić, że ludzie ci nie znają klęski k ry ­
zysu mieszkaniowego! W  P aryżu  ka r­
liki nie sypiają na łóżkach, tylko 
w prost na podłodze, żyw ią się naj­
prym ityw nie jszą  straw ą. Zarabiają na 
nią w ystępam i w  Luna-Parku.

P rym ityw izm  tych ludzi jest za­
dziw iający. Żadna z m urzynek nie 
wie, ile ma lat. Niektóre są młode i 
dobrze zbudowane, ale za najpiękniej­
szą uw ażana jest potw orna sta ra  me- 
gera, k tóra w  w ardze ma najw iększy 
talerz.

Im presarjo tej niebyw ałej trupy  ma 
mnóstwo kłopotów ze swemi „artyst- 
kami“. Kobiety tak zasm akow ały w  
winie, że nie chcą tańczyć, jeżeli im 
nie pozw ala upijać się. S trejk  da się 
zażegnać tylko alkoholem.

Niemało kłopotu nastręczała  kw e­
stia m ieszkaniowa. Narazie umieszczo­
no trupę w hotelu, ale już następnego 
dnia gospodarz w yprosił całe < tow a­
rzystw o za drzwi. W  nocy m urzyni 
upili się, hałasowali, okropnie zanie­
czyścili pokoje, czując się widocznie 
w czterech ścianach, jak w  więzieniu.

lika Sewilskiego, L ady  M acbeth zasia­
dała p rzy  boku W allensteina, gw ardja 
papieska odważnie szła do boju z w ro­
giem, k tórego prow adził wódz w mun­
durze, obowiązującym  służbę na dwo­
rze rosyjskim .

Czarni i czekoladowi klijenci H y­
m ana prędko stali się w ym agający  1 
w yrobili sobie sw oisty  gust. Zulusi 
dopominali się o średniow ieczne zbro­
je, kobiety z Kongo najdrożej płaciły 
za kostjum chóru z Aidy, Australijczy­
cy utkwili w  liberjach, Polinezyjczycy 
dopominali się o jedw abne fraki m arki­
zów.

R az tylko przeliczył się H ym an: kie­
d y  przyw iózł ładunek trzew ików . Od­
rzucono ze w strętem  pom ysł obucia 
nóg. Dość, że dali się przekonać do spo­
dni — w kładając je zresz tą  tylko na 
w iększe uroczystości.

P odczas w ojny interes Hym ana za­
m arł. Ale natychm iast po zaw arciu po­
koju odpłynął okręt do Afryki. Pow i­
tano go z niezw ykłym  entuzjazmem.

Dziś John Hym an stoi na czele w iel­
kiego przedsiębiorstw a akcyjnego, któ­
re posiada w łasne pracow nie, w yrabia­
jące hurtow o kostjum y teatralne, k tó re  
nigdy nie ujrzą sceny. Próbow ano fa­
brykow ać stroje bardziej fantastyczne, 
nie zw iązane z żadną epoką ani posta­
cią, ale te nie poszły. Czarni klijenci' 
wyrobili już sobie pojęcie o tem co pię­
kne, m odne i odpowiednie. T rzeba by ­
ło się ograniczyć do królów, markizów,) 
rycerzy , Ś-tych M ikołajów i księżni­
czek.

Ze starej Europy, k tó ra  nie chce już 
o nich słyszeć — w ędrują do gościnnej 
Afryki i Australji, na w yspy  w szyst­
kich oceanów, by na grzbietach czeko­
ladow ych i czarnych m ieszkańców 
dziew iczych puszcz snuć dalej nić 
w zgardzonej w  ojczyźnie tradycji.

W reszcie pom ysłow y m anager umie- 
ścił bandę w  zoologicznym ogrodzie, 
w  Lasku Bulońskim, gdzie sami ku 
sw em u zadowoleniu w ybudow ali sobie 
namioty. W  każdym  namiocie m ieszka 
jeden m ężczyzna w raz z kilkoma żo­
nami.

Paryżanki podziwiają potw orne ko­
biety z nad jeziora Czad i litują się... 
„bo te czarne głuptaśki świadomie po­
zbaw iły się raz na zaw sze słodyczy 
poznania pocałunku**.

Ale m urzyńskie piękności o tale­
rzow ych w argach są w ręcz odmien­
nego zdania i litują się nad P ary żan ­
kami:

— Białe kobiety m ają takie po­
twornie przydkie usta!

Holenderski lekarz ustalił 
wczesną djagnozę raka.

Dr. Bendien,
lekarz holenderski, w ynalazł sposób 
wczesnego i pewnego stw ierdzenia 
istnienia choroby raka. W yleczenie 
tej strasznej choroby — zdaniem leka­
rzy  — jest możliwe tylko wów czas, 
gdy istnienie tej choroby zostało moż­
liwie wcześnie stw ierdzone.

Zamek tanio do nabycia.

-Li
8I§

W  sądzie obwodow ym  w  Lenzen niedaleko m iasta W ittenberg  odbyła się 
publiczna sprzedaż 1000-letniego zam ku Lenzen. Przedstaw iciel banku spół­
dzielni w Lenzen oferow ał sam  jeden z pośród licznie zgrom adzonych inte­
resentów  2 000 m arek chociaż w arto ść  zamku ustalono na 400 000 m arek.

Sprzedaż zamku nie doszła do skutku.

JKurzynkom zdrewnlattemi talerzami w wargach 
ssie podobają się kobiety białe.



Kobieta chifiska w kulturze narodu.
Kobieta chińska w ydaje  się nam 

zjaw ą daleką, istotną pozbawioną dą­
żeń do emancypacji, pędu do wiedzy, 
kształcenia się i samodzielności. W  
rzeczy  sam ej jednak Chinka ma rów ­
nież sw oją historję w  kulturalnym  roz­
woju narodu chińskiego.

Ideat kobiety chińskiej zaw iera  w  
sobie cz te ry  cnoty i trojakiego rodza­
ju posłuszeństw o. W  liczbie cnót tych 
jest po pierw sze kobiecy charakter, 
po drugie kobieca rozm owność, po 
trzecie kobieca pow ierzchow ność i po 
czw arte  kobieca praca. Kobiecy cha­
rak te r nie oznacza bynajm niej nad­
zw yczajnych talentów  lub inteligen­
cji, ale skrom ność, pogodę, czystość, 
stałość, stateczność, zachow anie _ się 
bez skazy i doskonałość obyczajów . 
Kobieca rozm ow ność nie oznacza 
gadulstw a czy błyskotliw ej w ym o­
w y, lecz subtelny dobór słów , nieuży­
wanie nigdy grubych, ordynarnych  
w yrazów  i św iadom ość tego, kiedy na­
leży mówić, a kiedy trzeba milczeć. 
Kobieca pow ierzchow ność nie oznacza 
piękności, czy urody tw arzy , ale schlu­
dność ciała i lad  w  ubiorze i stroju. 
Nakoniec p raca  kobieca nie oznacza 
jakiejś specjalnej um iejętności czy 
zdolności, lecz pilny dozór nad p rzę­
dzalnią, niem arnow anie czasu na pu­
ste śm iechy lub chichoty, pracę w  
kuchni nad przygotow aniem  czystego 
i zdrow ego jadła, szczególnie gdy są 
goście w  domu.

Takie sa zasadnicze cechy kobie­
ty, w yszczególnione w  książce „Nauki 
dla kobiet", napisanej przez T s‘ao-Ta- 
Ku, albo panią T s‘ao w edług filozofa 
Ku-Hung-Ming (w przekładzie J. T a r­
gowskiego). Trojakie posłuszeństw o 
polega na tern, że kobieta niezam ężna 
m a żyć dla sw ego ojca, zam ężna dla 
m ęża, a gdy jest w dow ą, m a żyć dla 
sw ych dzieci.

Mimo tych sztyw nych przykazań  
kobieta chińska nie zatraciła  indyw i­
dualności i b rała  udział w  życiu kul­
turalnym  narodu. Kilka ciekaw ych 
faktów, m ów iących nam o udziale ko­
biety  chińskiej w  ruchu literackim  w 
ciągu 3 stuleci ujaw nia Dr. Hu-Szu, 
przodujący filozof i k ry ty k  literacki 
Chin w spółczesnych. D w a lata  tem u 
Chinka p. Szi-Lien-Chu opublikowała 
„Bibljografję dziel kobiecych w ciągu

3 stuleci". W  rezultacie badań ł s ta ­
tystycznych  zestaw ień treści tej bi- 
bljografji Dr. Hu-Szi ustalił, że na 3000 
dzieł kobiecych 99 na sto p rzypada na 
u tw ory  literackie, tylko kilka dzieł 
znajduje się m atem atycznych, jedno z 
zakresu m edycyny, sześć z zakresu 
historji i około dw unastu rozpraw  kla­
sycznych i filozoficznych. Na pod­
staw ie tych  danych Dr. Hu przycho­
dzi do wniosku, że w ychow anie kobie­
ty  chińskiej odbyw ało się w yłącznie 
pod w pływ em  literatury , czy ta ła  i pi­
sała poezje, bo w ym agało tego miano 
kobiety w ykształconej. H istoryczne 
badania k ry tyczne i filozoficzne roz­
w ażania nie w yw iera ły  natom iast na 
nią w pływ u. Oprócz tego */* kobiet 
piszących pochodziło z najbardziej 
m alow niczych i zdrow ych m iejscowo­
ści, co w edług Dr. Hu niew ątpliw ie 
w pływ ało  na rozw ój poczucia piękna 
i rytm u.

Co dobrego dało to w ykształcenie 
kobiecie chińskiej?

Czy popchnęło ją do w yw alczenia 
sobie niezależnego stanow iska, czy 
podniosło napraw dę jej stanow isko w 
rodzinie i tow arzystw ie?

P raw d ą  jest mówi Dr. Hu, że w y ­
kształcenie nie w skazało  jej drogi do 
przeciw staw ienia się zniekształcania 
stóp, tak  samo jak filozofja chińska nie 
o tw orzy ła  oczu m yślicielom na okru­
cieństw a ty le perw ersy jnej form y 
„upiększenia" sw ych kobiet. J o  po­
w ierzchow ne w ykształcenie nie dało

kobiecie rów nież stanow iska bardziej 
niezależnego ekonomicznie. Natom iast 
nie da się zaprzeczyć dodatni w pływ  
tego w ykształcenia na podniesienie sta­
now iska kobiety. W  kraju gdzie m ęż­
czyzna w ykształcony  był zjaw iskiem  
rządkiem , kobieta w ykształcona w  
tym  lub innym kierunku była już rzad ­
kością i przez to samo by ła  w ięcej 
pow ażana. Ponadto literackie to w y ­
kształcenie dało im przynajm niej klucz 
do poznania książki. Nie popchnęło to 
jej do em ancypacji lub rewolucji, lecz 
napew no uczyniło z niej lepszą żonę 
i m atkę.

H istorja Chin daje szereg  w p ły ­
w ów  ów czesnych kobiet na życie ich 
synów . W ielki Ku-Jen-W en, założy­
ciel w spółczesnej nauki k ry tycznej 
opowiada, jak wielki w p ływ  m iała 
m atka jego na nabycie wiadom ości hi­
storycznych i jak potrafiła wpoić w  
niego miłość do sw ego narodu.

Kobieta chińska w alczyła  i mimo 
w iążących ją przesądów  zdobyła pe­
w ne stanow isko w  rodzinie, tow a­
rzystw ie, historji i jeżeli nie uczyniła 
więcej, to praw dopodobnie dlatego, że 
Chiny nie zdołały wogóle dźwignąć się 
ponad pewien poziom.

W  każdym  razie pocieszającym  
jest zjawisko, że kobieta naw et na da- 
^kim W schodzie, jak w ynika z p rzy ­

toczonych św iadectw , nie by ła  bierną 
częścią składow ą społeczeństw a, lecz 
miała określony w p ływ  na tok kultury 
narodu.

Kolegjum dla studentów 
amerykańskich w Saksonji,

Zamek Siebenełchen pod Dreznem,
w którym  urządzono kolegjum dla stu­
dentów am erykańskich. Studenci słu­
chają tutaj odczytów  w ygłaszanych 
przez w ybitnych profesorów  angiel­
skich. niemieckich i francuskich z dzie- / 
dżiny filozofji, nauk przyrodniczych i ' 
sztuki. Kursa obliczone są na 2 la ta  
z 3 m iesięczną p rzerw ą w  Iecie.

Człowiek, który wynalazł grę w tenis zmarł.
Tennis jest obecnie jednym z naj­

popularniejszych sportów , upraw iany 
w e w szystkich praw ie krajach przez li­
cznych zwolenników tej pięknej, este­
tycznej i w szechstronnie rozw ijającej 
rozryw ki. M istrzostw a Anglji i W im­
bledon czy też rozgryw ki o puhar Da- 
visa są doniosłemi w ydarzeniam i w  
świecie sportow ym  i budzą pow szech­
ne zainteresow anie. Oprócz zaś zaw o­
dników, biorących udział w  turniejach 
tennis upraw iany jest chętnie przez 
m łodzież i starszych, jako zdrow a i hi­
gieniczna rozgryw ka, nadająca się dla

Przedstawienia teatralne w Salzburgu.

w szystkich niemal bez różnicy płci i 
wieku. (Naturalnie nie dla stanu robot­
niczego, bo to sport napew no dla ro­
botnika za drogi. — Dopisek zecera).

Niewielu jednak z pośród adeptów  
„białego sportu" wie, komu zaw dzięcza 
tyle m iłych i em ocjujących chwil, spę­
dzonych na korcie tennisowym . T ym ­
czasem  w ynalazca tej .ciekawej g ry  
k tó ra  sta ła  się z czasem  jednym  z naj­
bardziej rozpow szechnionych sportów, 
zm arł przed kilku dniami w  swej posia­
dłości Lullingstone Castle, D artford, w  
hrabstw ie Kent. B yt nim Sir W illiam 
H art Dyke, jeden z najbardziej popu­
larnych przedstaw icieli minionej epoki 
panow ania królow ej W iktorji. U pra­
w ianie ulubionego sportu, którego sam 
by ł tw órcą, przyczyniło  się niem ało 
do zdrow ia i długowieczności Sir W il­
liama, k tó ry  rozsta ł się ze św iatem  w 
wieku lat 93!

W ynalazca tennisa urodził się w  
roku w stąpienia na tron królow ej W ik­
torji. W  roku 1865 w ybrany  byt do 
parlam entu i zasiadał w  Izbie Gmin 
przez 41 lat.

Był w  swoim czasie p raw ą ręką 
Disraelego, słynnego m ęża stanu i

przyw ódcy partji torysów . _ Mimo jed­
nak sw ego znaczenia w  świecie parla­
m entarnym , zaskarbił sobie w dzięcz­
ność anglików głównie_ przez w ynale­
zienie gry  w  law n-tennis.

W  roku 1873 w ybudow ał on pierw ­
szy  plac tennisow y na traw ie w  sw ym  
ogrodzie, poczem wspólnie z dwom a 
sw ym i pierw szym i partneram i opraco­
w ał praw idła i zasady  gry, k tóre ule­
gły z czasem  nieznacznym  tylko zmia­
nom. G ra przyjęła się bardzo prędko 
— naipierw  jako rozryw ka a ry sto k ra ­
cji, później zaś sta ła  się jednym  z naj­
popularniejszych sportów  Anglji, w re­
szcie zaś całego św iata  cyw ilizow a­
nego.

S ir W illiam H art D yke zm arł tego 
dnia, kiedy na kortach WimbfcdWMf 
rozgryw ały  się finały m iędzynarodo­
w ych gier o m istrzostw o Anglji —■ bę­
dących jednocześnie nieoficjalnemi mi­
strzostw am i św iata. Nikt pew nie w  
trakcie emocjonującej g ry  nie m yślał o 
tw órcy  pięknego sportu, k tó ry  um arł 
spokojnie podczas snu. Żona jego, 85- 
letnia staruszka, leży chora w  przyle­
głym pokoju i do dziś dnia nie wie o 
śmierci długoletniego tow arzysza  życia

Aktorka Helena Thlmig
jako W iara"  w  odegraniu legendy H. v. Hoffmannsthal a „Jederm ann PO^“ 
czas uroczystych przedstaw ień  w  Salzburgu. P ostać  aktorki w ygląda niby 
p lastyka  z czasów  średniow iecznych. U dołu na lewo. Tw órca i reżyser
przedstaw ień salzburskich: M. Rem hard- ę„i„v,„ro-u

Jak  w latach poprzednich, tak tez w tym  roku w mieście Salzburgu 
w  Austrji odegrano przed tumem w yżej wym ienioną legendę z czasów  daw ­
nych.

Były król Alfons X III
w stroiu mniszki.

San-Sebastjan m iało niedaw no sen­
sację. O to po mieście lotem b łyska­
wicy rozbiegła się wieść, iż w jednym 
z dom ów przy  ul. M irakruz, gdzie za­
mieszkuje pewien ksiądz, znajduje się 
eks-król Alfons XIII. Kilka osób w i­
działo zdetronizow anego w ładcę Hisz­
panii, gdy wchodził do tego domu w 
przebraniu . . .  mniszki.

Na ulicy w net zebrał się olbrzymi 
tłum  w liczbie około 3500 osób, który 
podburzony przez kom unistów, usiło­
w ał w edrzeć się do domu, aby zlin­
czow ać eks-króla, no i naturalnie ow e­
go księdza, k tóry  go ukryw ał.

Na szczęście, zanim tłum zdołał 
urzeczyw istnić swój zamiar, zjaw iła 
się policja, k tóra zam knęła kordonem 
w ejście do domu. P a ru  policjantów

udało się rów nocześnie do m ieszkania 
duchownego, aby spraw dzić pogłoskę.

Okazało się, że w m ieszkaniu księ­
dza poza domownikami nikogo więcej, 
nie było, natom iast mniszkę, której 
obecność tam  poruszyła całe m iasto, 
znaleziono w  lokalu radcy m unicypal­
nego — socjalisty. Mniszka, kuzynka 
owego radcy, do złudzenia była podo- 
1 na do Alfonsa XIII i to w łaśnie w pro­
wadziło w błąd osoby. k*óre widziały 
ją w chodzącą do domu sw ego wuja.

Aby tłum całkow icie uspokoić, w ez­
w ano kilka kobiet-republikanek, które 
ponad w szelką w ątpliw ość stw ierdziły, 
iż m n is z k a ...  posiada wszelkie cechy 
kobiety i płci męskiej niczem nie p rzy ­
pomina, a więc nie m ogła być eks- 

i królem  w przebraniu.



poszukiwanie pól rybnych przy pomocy radja.
Stocznie angielskie w  Chatham w y­

budowały niedawno osobliwy, wprost 
w yjątkowy okręt. Jest to parowiec 
oceaniczny o pojemności 3.000 ton. 
Chrzest okrętu odbędzie się w  tym 
miesiącu, a więc w sierpniu, roku 1931. 
S tatek  ma otrzymać nazwę „H. M. S. 
Challenger."

W  lipcu roku bieżącego zwiedziła 
statek  ten komisja techniczna i człon­
kowie Admiralicji Angielskiej. Oglą­
dano dość pobieżnie urządzenia ma­
szyn zresztą nie różniące się od takich 
samych urządzeń na parowcach mniej­
szej klasy statków oceanicznych, do 
której należy „Challenger." Zwiedza­
jący zatrzymali się jednak bardzo dłu­
go w  kabinie, która stanowi właściwą 
treść okrętu. Tu zabrali głos uczeni 
hydrografowie i inżynierowie ze zna­
nych zakładów Marconi’ego.

Badano tu zaś specjalne urządzenia 
iradjowe, które służyć mają nie dla 
(przyjemności abonentów ale, użyte być 
mają do rybołóstwa.

Nieznane są wprawdzie szczegóły 
urządzeń aparatury radjowej, zainsta­
lowanej na tym parowcu, wiadomo je­
dnak, że od sprawności jej zależeć bę­
dzie, w jakim kierunku pójdzie w  ro­
ku przyszłym główny nołów ryb na 
wodach angielskich, w Europie.

*

Co skłoniło Anglję, a ściślej mówiąc, 
Brytyjskie M inisterstwo Rybołóstwa. 
do wybudowania okrętu radjowego? 
Stwierdzono oto, że Morze Północne 
*— najobfitszy jeszcze do niedawna re- 
zerwoar ryb, zaspakajający olbrzymi 
rynek angielski — poprostu został prze­
trzebiony, a jak przypuszczają hydro­
lo g o w ie ... w ystraszony. To zdanie 
zasługuje w dużym stopniu na wiarę, 
odkąd stało się uczonym wiadomo, jak 
mało w  istocie wiadomo im o prawach 
rządzących życiem fauny morskiej.

Naturaliści skłaniają się coraz bar­
dziej ku twierdzeniu, że suma pewnych 
zjawisk, spowodowanych przez czło­
wieka, a więc środków sztucznych, 
ale powtarzających się metodycznie, 
działa na ryby i zwierzęta morskie tak 
samo._ jak zjawiska naturalne. W  przy­
kładzie konkretnym prowadzi to do 
wniosku logicznego, że systematycznie 
uprawiany wielki połów, ze śladami, 
jakie zostawia, naprzykład okaleczenia

ryb, działa na całą faunę zniechęca­
jąco.

'*

Takie rozumowania, poparte mozol- 
nemi obserwacjami, doprowadziły do 
przyjęcia teorji o kierunkach głównych 
wędrówek pewnych gatunków ryb

W lipcu ubiegłego roku w  wielce
zagadkowych okolicznościach zmarł 
w Marsylji wicekonsul angielski, Re­
ginald Li. Historja ta nabrała wielkie­
go rozgłosu i spowodowała szereg wer- 
syj, a m. in. tę, że wicekonsul zginął 
z rąk przestępców, trudniących się 
kontrabandą narkotyków.

W ładze wiedziały dobrze, iż Li był 
z zamiłowania detektywem i intereso-

i zwierząt morskich pierwszej strefy, 
to znaczy górnej. Pod tym względem 
stają przed uczonymi zawiłe zadania 
określenia zwyczajów każdego gatun­
ku ryby, stadowego i pojedynczego 
przenoszenia się. Badania te połączo­
ne są nieodzownie z badaniem tempe-

wał się szczególnie kontiabandzistami,
przemycającymi narkotyki z Dalekie­
go Wschodu do Marsylji, tajemnicy 
jego śmierci jednak nie zdołały w y­
świetlić. __

Dopiero teraz sprawę tę zdołano 
wyjaśnić dzięki policji jaoońskiej z 
miasta Osaka. W ręce policji tego 
miasta wpadł herszt japońskiej szajki 
handlarzy kokainą, posiadającej snólni- 
ków na całym świecie, Kitada Kiotżi, 
który zeznał, iż Li zamordowany zo­
stał przez jego pomocnika, Lunemicu.

Zabójca przebywał orzedtem w No­
wym Jorku, gdzie w  świecie przestęp­
czym posiadał wielkie znaczenie, a 
przed dwoma laty zdołał „przeszwar- 
cować" się do Eurooy. Początkowo 
. pracował" on w  Niemczech, potem 
zaś osiedlił się w Turcji, gdzie zajmo­
wał się hadlem niemiecka kokainą, 
transportowaną do państwa półksięży­
ca przez tery tor jum sowieckie. „To-

ratury wody na różnych głębokościach 
oceanu. Inne jeszcze drogi badań, to 
znakowanie wypuszczonej ryby, po­
miary hydrograficzne, badanie dna 
morskiego i prądów.

Znaczenie gospodarcze tych badań 
jest najwidoczniej ogromne, jeśli nie 
ogłasza się wyników osiągniętych i po­
daje się je tylko trzem ministerstwom: 
Admiralicji, Rybołóstwa oraz Handlu 
i Przemysłu.

„H. M. S. Challenger" wziął na sie­
bie wielki obowiązek. Jego wyjazd 
na ocean, dokąd — jak sądzą — ucieka 
rybia międzynarodówka z Morza Pół­
nocnego, nastąpi w  początkach w rze­
śnia roku bieżącego. Na pokładzie 
parowca zainstalowano bogato zaopa­
trzone w przyrządy laboratorium hy­
drologiczne. Uczeni dysponować bę­
dą najnowszymi aparatami, sztabem- 
nurków, sondami, kilkoma hydroplana- 
mi i wielką stacją odbiorczo-uadawczą, 
radiotelegraficzną i radiotechniczną.

*

W szystkie spostrzeżenia czynione 
bezpośrednio z parowca lub otrzym y­
wane od lotników nurków, stacja ra­
diofoniczna z „Chałłengera" nadawać 
będzie stacji w  Daventry, która prze­
każe echa z nieznanych głębin ocea­
nicznych. miljonom radiosłuchaczy an­
gielskich, tak bardzo wczuwających 
się w  potęgę morza. Pewne jednak 
wiadoomśei o ważnem znaczeniu go- 
spodarczem powędrują, jako tajemnice 
handlowe, tylko do zainteresowanych 
urzędów angielskich.

Radjo oddaje przemysłowi rybac­
kiemu ogromne usługi na całym świe­
cie. Również i wśród polskich ryba­
ków komunikaty meteorologiczne na­
dawane przez stację raszyńską zyska­
ły sobie wielu słuchaczów, informując 
ludność naszego wybrzeża o przebiegu 
pogody.

w ar" odsyłał on w wielkich ilościach 
do Ameryki i do Chin, a szczególnie 
do Charbina w Mandżurji, gdzie znaj­
dowała się centrala handlu narkotyka­
mi na cały Daleki Wschód. Kontra­
banda przewożona była zwykle do 
Marsylji i stamtąd dopiero rozsyłano 
ją do wszystkich zakątków globu ziem­
skiego.

Wicekonsul Li zdołał w ykryć par- 
tję kokainy, przeznaczoną dla Indyj I 
na jego polecenie francuska policja 
narkotyki skonfiskowała. W ówczas 
to Cunemicu poprzysiągł konsulowi 
zemstę, zwabił go podstępem do portu 
i związanego wywiózł na pełne morze 
i utopił.

Policja wprawdzie aresztowała 
kontrabandzistę, zdołał on jednak w y­
kazać swoje alibi i po zwolnieniu z wię­
zienia uciekł do Londynu, gdzie dotych­
czas przebywa uprawiając przestęp­
czą działalność.

Olbrzymi szpital.

Znowu lot naokoło świata.

Lotnicy Pangborn (na prawo) i Herndon postanowili pobić lot naokoło 
świata znanych lotników nazwiskiem Post ,i Gatty. Obrazek powyższy 
przedstawia Pangbom a i Herndona na lotnisku pod Berlinem. — Podczas dal­
szego lotu na wschód z Moskwy do Irkucka, po przeleceniu Uralu zmu­
szeni byli lądować na odludnem miejscu w odległości 330 km. od Kustanai.

tajemnica zaginięcia konsula Si.

Skamienienie ciała.
potworzyły się płyty kamienia wapien­
nego. Skóra przylegała jak najściślej 
do skamieniałej masy nie dając się usu­
nąć od niej.

Badania w ykazały, że kamieniste 
podłoża składają się z wapna. Lekarze 
stali wobec tej choroby początkowo 
bezradni, później dopiero wpadli na po­
mysł leczenia chłopca promieniami 
Roentgena.

Wyniki są dziś, po roku, nadzwy­
czajne. Pacjent przychodzi do zdro­
wia i może już poruszać rękoma. Naj­
prawdopodobniej tworzą się wskutek 
działania promieni jakieś kwasy, które 
rozpuszczają złoża wapna.

Przyczyn choroby tej medycyna nie 
zna dotychczas.

Nowy szpital w Nowym Jorku 
jest to olbrzymi kompleks lecznic, medycznych instytucyj, do badania zw y­
kłych chorób, zarazków, różnych chorób zakaźnych, nadto przy tym szpitalu 
znajdują się różne laboratoria. Nowy szpital nowojorski uznany jest za naj­

większy zakład leczniczy na świecie.

Istnieje choroba, która pokrywa 
ofiarę swoją jakby pancerzem wapien­
nym.

Nieszczęśliwi dotknięci tą okropną 
chorobą cierpią na złoża Podskórne ma 
sy  skamieniałej, która obejmuje w szy­
stkie muskuły i skazuje je na bezczyn­
ność oraz bezwład. Medycyna nazywa 
chorobę taką „callinosis progressiva et 
Tegressiva".

Przed niespełna rokiem donieśliśmy, 
że do szpitala w Friedrićhshain w Au- 
strji przywieziono młodego 16-letniego 
chłopca z objawami tej właśnie choro­
by. Pod skórą jego utw orzyły się ma­
sy skamieniałe, przybierające rozmia­
ry  pancerza. Pod skórą na plecach, na 
głowie, w zgięciach, pod kolanami nóg



Rozmowa z umarłym, który żyje.
Pew ien  dziennikarz ber-liński opo­

w iada, że przed paru dniami zmęczony 
długą przechadzką usiadł na ław ce w  
parku zw anym  T iergarten . Na tej sa ­
mej ław ce siedział jakiś nędznie ubrany  
jegomość o młodej w zględnie tw arzy  i 
zupełnie siw ych w łosach. Po  pew nym  
czasie obaj panowie zamienili parę 
uw ag o pogodzie i ciężkich czasach, 
gdy w tem  niespodzianie siw y pan za­
pytał : „C zy pan  wie, że siedzi pan na 
jednej ław ce z um arły m ?14 „Jakto  
z um arłym  ? “ — zaw ołał przerażony  
dziennikarz.

I tu rozpoczyna się opowiadanie si­
w ego pana.

B ył on porucznikiem  w  pewnym  puł­
ku piechoty i w raz  ze swoim  pułkiem 
w yruszy ł w  roku 1914 na front zachod­
ni. W  pierw szym  zaraz okresie wojny 
dostał się do niewoli francuskiej i w raz 
z kilkuset innymi jeńcami wojennymi 
zesłany został do straszliw ej Kajenny.

„Kajenna44 — opowiadał siw y pan 
— „to nie by łby  najgorszy kraj, gdyby 
nie straszliw e upały. Europejczycy pa­
dają tam  ,jak muchy, ale ja jakoś w y ­
szedłem 44.

P ra ca  przym usow a nie jest podob­
no zbyt ciężka. To też  nie z przepraco­
w ania um ierają tam tejsi _ zesłańcy, tyl­
ko poprostu zabija ich klimat. Cm enta­
rzy  niema. Zm arłych w rzuca się do 
morza, gdzie szybko załatw iają się z 
nimi rekiny. „To lepsze, niż krem ato­
rium 44 — pow iada by ły  porucznik —- „w 
pięć minut nie pozostaje z człow ieka 
ani śladu44.

Lecz los nie dał mu stać się pastw ą 
rekinów. W  roku 1929 ndało mu się 
uciec łodzią aż do M eksyku, gdzie kon­
sulat niemiecki zajął się p rzedew szyst- 
kiem spraw dzeniem , czy papiery  byłe­
go porucznika są w  należytym  porząd­
ku. Na szczęście już po półrocznem  ba­
daniu stw ierdzono, że papiery są w  po­
rządku, co pozwoliło konsulatowi w y ­
płać nieszczęśnika do ojczyzny.

„Przyjechałem  do H am burga44 — po­
w iada by ły  porucznik — „ale tutaj poli­
cja portow a ośw iadczyła mi, że, ponie­
w aż pochodzę z Monachjum, muszę być 
do tego m iasta pod konwojem policyj­
nym  odesłany. P rzez  długie lata nie­
woli nauczyłem  się cnoty  cierpliwości 
i sztuki oczekiwania i tygodniow a po-

Okropny wypadek 
pilota.

William Markgraf,
znany monachijski pilot, uległ śmier 
telnemu w ypadkow i. Podczas pokazu j 
lotniczego w  M axglan w  Austrji zesko­
czył on ze sam olotu z parasolem  lotni- 
iczym, k tó ry  o tw arł się dopiero kilka 
m etrów  nad ziemią. To było pow o­
dem, że M argraf spadł na lotnisko po­
nosząc śm ierć na miejscu.

d róż w  zakratow anym  wagonie z Ham­
burga do mego rodzinnego m iasta nie 
w ydała  mi się ani długa, ani też n iew y­
godna44.

Gorzej było w  Monachjum. Tam tej­
sze w ładze ośw iadczyły, że porucznik 
tego nazw iska padł na polu chw ały  je­
szcze w  roku 1914, zaś obecny 'posia­
dacz jego papierów  jest praw dopodob­
nie oszustem  i awanturnikiem . Na 
szczęście poznała go jego żona. Na

szczęście i nieszczęście —  by ła  już bo­
wiem od 12-tu lat 'powtórnie zam ężna 
i z drugim  mężem m iała troje dzieci...

„Z początku było mi trochę przykro, 
ale w krótce porozum iałem  się z jej dru­
gim mężem. To bardzo porządny czło­
wiek. Nie w iedziałem  tylko, co robić 
dalej, poniew aż jestem  katolikiem i nie 
mogłem otrzym ać rozw odu. T ak  mi 
przynajm niej powiedział biskup. Cóż 
w ięc rob ić? Nie chciałem  rozbijać m ał-

Samochód w szybiku kolejki podziemnej.

W  stołecznem  m ieście Francji, P aryżu , zdarzył się w  tych dniach nie­
zw yk ły  w ypadek : kierow nik auta u tracił w ładzę nad kierow nicą, skutkiem  
czego auto znalazło się w  szybiku kolejki podziemnej. W ypadek miał miej­
sce na bulw arze w łoskim . Z osób siedzących w  samochodzie nikt nie został 
ranny. Szofer również nie doznał obrażeń, tylko auto zostało uszkodzone.

Człowiek czy owady.
M amy jednego w roga, mówi pan 

H ow ard („American Scientific44, sier­
pień 1931) przeciw ko którem u cały  
św iat musi zgodnie zmobilizować w szy ­
stkie sw oje siły, jeżeli nie chce być 
srom otnie pokonany. W rogiem  tym  
jest —  czy uw ierzycie? — św iat ow a­
dów.

M ałe i bezbronne pozornie stw o­
rzenia zjadają od jednej dziesiątej do 
jednej piątej naszych płodów ziem ­
nych. P an  H ow ard obliczył, że w  sa­
mej A m eryce miljon ludzi pracuje tylko 
na w yżyw ienie ow adów . Kosztuje to 
— dw a biliony dolarów  rocznie.

Ale to jeszcze nie w szystko. O w ady 
nietylko dzielą się z nami zbożem, kar­
toflami, owocam i, — ale zjadają mąkę, 
drzew o, ubarnie, Mało tego, C ały  sze­
reg  ow adów  zdaje się żyć jedynie po to, 
żeby tam w yrządzić szkody na zdro­
wiu, roznosząc zarazkow e choroby.

Jeżeli komu tw ierdzenie pana Ho­
w arda  w ydaje się przesadne — niech 
sobie przypom ni philokserę, m szycę, 
szarańczę, kom ara, roznoszącego male- 
rję, w szy  i pluskwy.

Jednem  słow em —  pomimo naszej 
w yższej inteligencji i lepszej organiza­
cji na każdym  kroku ponosimy porażkę 

: ilekroć zm ierzym y siły z sitami bez­
bronnych ow adów . Czemu to przypi­
sać?

Po pierw sze — prastarej kulturze 
niszczenia, — która jest kulturą typu 
stawonogich. Typ ten udoskonalił się 
drogą ewolucji i cudownie p rzystoso­
w ał się do ziemnych w arunków  by to­
wania. W  przeciw ieństw ie do kręgow ­
ców, k tóre zaczęły  karjerę św iatow ą 
jako wielkie, a teraz  zm alały (mamut, 
poniew aż nie umiał zm aleć — zaginął)

ow ady zm niejszały się z wiekami. Zro­
zumiały, że dla utrzym ania gatunku w a­
żna jest nie jednostka, ale gromada, 
ilość, masa.

Drugim atutem  w  ręku —  jeśli się 
tak można w yrazić — ow adów  jest nie­
słychana płodność. Pokolenie człow ie­
ka rośnie 35 lat. O w ada — parę dni, ty ­
godni. Jeżeli weźm iem y pod uwagę, że 
m ogą mieć jednorazow o o wiele więcej 
dzieci — rozumiemy, że na każdy mil­
jon p rzyrostu  ludności przypadają bil- 
jony owadów.

Co to dużo mówić. B udow a ow ada 
jest o wiele szczęśliwiej pom yślana od 
naszej. Nasz niedoskonały szkielet w e­
w nętrzny  jest tylko rusztow aniem  — 
chitynow y pancerz ow ada chroni go 
przed zew nętrznym i urazami. Kpią so­
bie ze zmian tem peratury  i wilgoci. 
Podczas gdy my, chcąc w ykształcić  
kości, musimy odżyw iać się specjalnie 
— owad na każdym  kroku znajduje 
związki, potrzebne do wzmocnienia 
chityny.

Dzięki tej zew nętrznej ochronie, mó­
wi uczony rosyjski Czetw ierikow . mię­
śnie ow adów  są trzykrotniej sprawniej 
sze od naszych.

O w ady m ają lepszy organ oddycha­
nia, bo porozrzucany po całym  ciele. 
Nie boją się zapalenia płuc, katarów , 
bólu gardła.

To sam o dotyczy k r ażenia. Nie po­
siadają serca w  ścisłem tego słm ^a zna­
czeniu. Serce ich biegnie w zdłuż ca­
łego ciała, a k r e w  k rąży  sobie sw obod­
nie, gdzie chce. Nie wiedza co to udar 
anoolektycznv, skleroza, w ada serca, 
nie boją się krw aw ienia.

O w ady nie podlegają naogół choro­
bom. Jedw abniki choruia cooraw da na

żeństwa mojej żony, w  którem , w edług 
w szelkich pozorów , była  szczęśliw a. 
P rzy tem  następca mój jest bogaty, a ja 
pow iększyłem  sw oją osobą i tak już li­
czną arm ję bezrobotnych. Pow iedzia­
no mi w reszcie, ,że tylko w  Berlinie 
m ogą moją spraw ę rozw iązać44.

P rzy jechał w ięc do Berlina. Tu, 
oświadczono mu, że państw o winne mu 
jest 40.000 m arek, ale nie dano ani jed­
nej m arki zaliczki, poniew aż nie stw ier-, 
dzono dotychczas „ponad w szelką w ą­
tpliw ość44, że b y ły  porucznik żyje. P o ­
dobne stw ierdzenie tego faktu ma być 
niezm iernie trudne, trw ać  będzie długo 
i sporo będzie kosztow ać. Tym czasem  
policja berlińska pozwoliła byłem u ofi­
cerow i i kaw alerow i pośm iertnie na­
danych odznaczeń nocować darm o w  
T iergartenie.

Pomnik
konia hanowerskiego

W  miejscowości Verden odsłonięto{ 
w  tych dniach pomnik konia hanower-i 
skiego. Aktu odsłonięcia dokonał prze-) 
w odniczący stow arzyszeń  prow incjo-1, 
nalnych hanow erskich hodow ców  ii 
banderyj chłopskich — v. P late.

W iadom o nie od dziś, że w  Niem-5 
czech istnieje m anja staw iania pomni-*

ków, w ięc w iadom ość o odsłonięciu, 
wspom nianego pom nika nikogo nie 
zadziwi. Natom iast dziw ić się należy, 
że w  obecnym  czasie przesilenia go­
spodarczego i finansowego Niemcy 
w ydaw ają pieniądze na postaw ienie 
takiego pomnika.

pebrinę, ale choroba ta  jest już opano­
w ana. Z resztą, praw dopodobnie osła­
biło ich w spółżycie z ludźmi.

Jak gdyby to w szystko jeszcze nie 
w ystarczało  — ow ady  w yrobiły  w  so­
bie niezw ykle silnie rozw inięty instynkt 
krycia  się. Nie będziem y tu wyliczać 
w szystkich odmian, k tóre przyjm ują 
ksz ta łty  i b arw y  liści, gałęzi, kw iatów  
— są zbyt dobrze znane.

Ten p ras ta ry  rodzaj, zam ieszkujący 
ziemię od niepam iętnych czasów , uw a­
ża siebie za jej pana. Nie chce uznać 
w ładzy młodej — bo dopiero miljon lat 
sobie liczącej — w ładzy  człow ieka. Na 
szczęście dla ow adów , mówi How ard, 
człow iek zbyt późno zorjentow ał się, 
kto jest jego najw iększym  wrogiem . 
W łaściw ie nie orientuje się jeszcze do 
dzisiaj i nieświadom ie płaci olbrzym i 
haracz obrzydfvm  stawnogom.

A m eryka pierw sza uderzyła na 
alarm . Jak przystało  na now oczesną 
woinę — prow adzi ją przy  pom ocy sa­
molotów, k tóre sieją zniszczenie śród 
msgvc, korników  i moli owocowych.

W szystko  to jednak są półśrodki. 
Pan  How ard żąda akcji bardziej plano­
wej,, w szechśw iatow ej, jeżeli człow iek 
nie chce z góry  zrezygnow ać na rzecz

n O



Program radiowy.
Niedziela, 16 sierpnia 1931.

Katowice, fala 408,7 m. Godz. 9.15 T ransm isja 
bicia dzw onów  i w o tyw y  z B azyliki W ileń­
skiej. 11.00 T ransm isja  z Salzburga. K oncert 
złożony z utw orów  Jana  i Józefa S traussa. 
12.05 Zapow iedź programu na dzień bieżący. 
12.10 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 12.50 
K om unikat m eteorologiczny. 13.00 T ransm isja 
zm iany w a r ty  z przed kom endy garnizonu i 
P lacu  m. W arszaw y . 13.40 „W spółpraca dzie­
ci z rodzicami**. 14.00 M uzyka. 14.10 „Nasze 
p tak i w  Egipcie". 14.25 M uzyka. 14.35 S k rzyn ­
ka  pocztow a. 14.50 M uzyka. 15.00 „Hodowla 
i rozm nażanie g rzybów  ze szczególnem  u- 
względmieniem p ieczarek". 15.20 M uzyka. —
15.30 „Jak  należy  postępow ać p rzy  pojaw ię 
rak a  ziem niaczanego. 15.50 M uzyka. 16.00 
„Zbieranie i rozróżnianie gatunków  grzybów  
oraz  p rze tw órstw o  g rzybów ". 16.20 Transm i­
sja z Zakopanego sam ochodow ego m iędzyna­
rodow ego w yścigu ta trzańsk iego  o m istrzo­
stw o  górskie E uropy. 17.00 P rog ram  dla dzie­
ci s ta rszych . 17.15 „List do  syna" . 17.35 Ko­
m unikat „Z p rzed  stu  la ty ". 17.40 K oncert 
popularny. 19.00 Rozm aitości. 19.20 In term ez­
zo m uzyczne. 19.40 S krzynka pocztow a tech­
niczna. 19.55 K om unikat m eteorologiczny. — 
20.00 W iadom ości p rzy jem ne i pożyteczne. 
20.15 K oncert. W  przerw ie kw adrans lite rac­
ki. 22.00 Feljeton pt. „Na C apri". 22.15 Komu­
nikat m eteorologiczny, kom unikaty sportow e.
22.30 R ecital śp iew aczy M ieczysław a Salec- 
kiego. 23.00 M uzyka lekka i taneczna.

Poniedziałek, 17 sierpnia 1931.
K atow ice, fala 408,7 m. Godz. 11.40 P rzeg ląd  

p ra sy  kraj. 11.58 Sygnał czasu  oraz hejnał z 
w ieży  M ariackiej w  K rakowie. 12.10 K oncert 
z p ły t gram ofonow ych. 13.10 Komunikat me-

Sprawy towarzystw.
Zebranie 1 rocznice Związku górników  

Z. Z. P.
Nowa W ieś. Fflja I. obchodzić będzie w  

św ięto W niebow zięcia M. B. dnia 15 sierpnia 
br. lCMetnią rocznicę pośw ięcenia sz tandaru . —

Murcki. Zebranie górników odbędzie się w  
sobotę, dnia 15 sierpnia br. w  św ięto W niebo­
w zięcia M. B. o godz. 16 w  lokalu p. Kukofki.

W  niedzielę, dnia 16 sierpnia br. odbyw ać się 
będą zebran ia  Zw. górników  ZZP. w  następują­
cych m iejscow ościach:

Kostuchna. Zebranie o godz. 16 w lokalu p. 
K rista.

Lędziny. Filja Zw. górników  ZZP. w  Lędzi­
nach obchodzić będzie w  niedzielę, dnia 16 brn. 
10-letnią rocznicę pośw ięcenia sztandaru .

Ruda Śl. Zebranie w szystk ich  filji o godz. 16 
na sali p. L epiarczyka — Hotel P iast. Zaw iada-

teorologiczny. 14.30 K om unikaty gospodarcze. 
15.25 „O targach  m iędzynarodow ych". 15.45 
P rzeg ląd  kom unikacyjny. 16.00 K oncert z p ły t 
gram ofonow ych. 16.50 P ogadanka lite racka  
w  języku francuskim . 17.10 K oncert z płyt 
gram ofonow ych. 17.35 „Bój ro zs trzy g a jący  o 
W arszaw ę". 18.00 M uzyka lekka. 19.00 Co­
dzienny odcinek pow ieściow y. 19.15 Rozmai­
tości oraz zapow iedź program u na dzień na­
stępny. 19.30 „O powieści i legendy górnicze". 
19.55 Komunikat m eteorologiczny. 20.00 P ra ­
sow y dziennik rad jow y. 20.10 K om unikaty 
s trażac łw a  śląskiego. 20.15 P ogadanka radio­
techniczna. 20.30 K oncert. 22.00 Feljeton  pt. 
„Z w ycięstw o". 22.15 D odatek do prasow ego 
dzienika prasow ego. 22.20 K om unikat meteo­
rologiczny.. 22.30 R ecital śp iew aczy. 23.00 
M uzyka lekka i taneczna.

mia się jednocześnie, i t  w  tą samą niedzielę o 
godz. 10.30 odbędzie się nabożeństwo za śp. Lu- 
kaszcyka.

Mlchałkowice. Z ebranie o godz. 17.30 w lo­
kalu p. Tom anka.

Kamień Śl. Zebranie o godz. 13 w  lokalu p. 
H erm ana.

Orzesze. Zebranie o godz. 15 w lokalu Spółka 
Jedność.

Ligota. Zebranie o godz. 17-ej w lokalu p. 
Poloka.

Poświęcenie sztandaru filji Związku 
górników Z. Z. P.

Jaworzno w Małopolsce. Filja Zw. górników  
ZZP. w  Jaw orznie  obchodzi w  sobotę (św ięto 
W niebow zięcia NM P.) dnia 15 sierpnia br. 

lO-łetnią rocznicę sw ego  założenia w raz  z u ro­
czystością  pośw ięcenia sztandaru , na k tó rą  to 
uroczystość zap rasza  się w szystk ie sąsiednie 
filje oraz to w arzy stw a  i sym patyków . Zbiórka 
członków  i filji z G órnego Ś ląska z sztandaram i 
na placu stacji kol. w M ysłow icach. O djazd po­
ciągów  z Katowic do M ysłowic o zodz. 7,21, 7.44, 
9.11, 9,26 i 10.02, skąd w szyscy  uczestn icy  odw ie­
zieni zostaną specjalnie zam ówionem i autobu­
sami od stacji kol. M ysłow ice na m iejsce uro­
czystości w  Jaw orznie. P rzew óz uczestników  
autobusam i rozpocznie się od godz. 8— 11. P rze­
wóz uczestn ików  autobusam i kosztow ać będzie 
1 zł. O liczny udział w obchodzie uprasza 

Komitet obchodowy.

Z życia Zw. Tow . Mandolin, i W yc. 
„Jaskółka".

M ysłowice. U biegłego czw artku  odbyło się 
w K atolickim  Domu L udow ym  mies. zebranie

T ow arzystw a  mand. i w yc. „Jaskółka, na którem ' 
m. ki. uchw alono urządzić w  najbliższym  czasie 
koncert mandolinowy na rzecz bezrobotnych. 
15 i 16 urządza  Tow. w ycieczkę do W isły. Zgło­
szenia przyjm uje się dziennie w Kat. Domu Lu­
dow ym .

Siemianowice Śl. Tow. mand. i w yc. „Jaskół­
ka* ‘zaw iadam ia, że lekcje dla graczy odbywają  
się w  każdą środę od godz. 19—22, zaś w  każdą 
sobotę od 18—20 w lokalu p. M oronia. Schadzki 
każdą sobotę od 20—22 w tym samym lokalu.
15 bm. u rządza  Tow. w ycieczkę do Piekar, 
Świerklańca i Bizji. Zbiórka o godz. 4 przed 
lokalem  „Pod 2 lipami". Goście mogą się przy­
łączyć. Koncert na rzecz bezrobotnych odbędzie 
się przy pom ocy Tow . mand. „Jask ó łk a"  z Król. 
H uty na początku w rześn ia  br. o czem  Tow. 
jeszcze w swoim czasie społeczeństw o, zaw ia­
domi.

R uda Śl. 15 bm. u rządza Tow . Jaskó łka w y­
cieczkę do T ych oraz  do jeziora paprocańskiego. 
Zbiórka o godz. 4.30 kolo Domu N arodow ego. 
Goście mile w idziani. Pozatem  T ow arzystw o  
zaw iadam ia, że kurs dla graczy początkujących 
rozpocznie się 1 października br. w  Domu Na- 
rodow em . Zgłoszenia k ierow ać do p rezesa p. T. 
C holew y, Leona 6 na piśmie lub ustnie każdy  
w to rek  o godz. 20 w  Domu N arodowym .

Bielszo wice. 15 bm .-o  godz. 14 odbędzie się 
w sali p. P anka zebranie Tow . w yc. „Jaskółka".
16 bm. u rządza Tow. w ycieczkę do Tych i jezio­
ra paprocańskiego. Z biórka tegoż dnia o godz.
4.30 u zbiegu ul. Głównej i Paderew skiego .

N akładem  firmy „Katolik" spółka w ydawnicza
i  ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk OpolskL — Dru­
kiem : D rukarnia Śląska, Sp z ogr. odp„ Kato­
wice, ul. B atorego nr. 2. Telefon 878. — Za re­
dakcję odpow iada F r a n c i s z e k  G o d u l a ,  

w  Królew skiej Hucie.

AleksyWaldberg,Rybnik
zegarmistrz, jubiler i optyk, fachowiec 

od r. 1900. — W łasny warsztat.
Od 1 lipca znajduje się mój sk ład  przy 

ul. Łony  9, w domu p. Solorza. 
P o lecam  się nadal ła skaw ej pamięci 
Szan. klienteli. O bsługa rzetelna. Daję 
za  go tów kę i na ra ty  na dogodnych  w a­

runkach spłaty . 3463

II
Cała Polska jest zachwycona naszeml 

, . kompletami. . .
£*<łszą bronką jkotnłkurencyjną jost niedościgniona 

jakość w ysy łan y ch  -tow arów .
Bez ryzyka! — Uwaga! — Bez ryzyka! 

Celem uświadom ienia najszerszych  rzesz społe­
czeństw a. że firmo „Najwygodniejszy Zakup Pol­
ski" w Lodzi, jest najtańsze,n  i najsolidniejszem  
źródłem  zakupu wszelkich tow arów  m anufaktu­
row ych oraz gotow ych ubiorów  w ysyłam y 
celem  reklam y:

Komplet I-szy za 20 zł.
354 m tr. jedw abiu C repe saten we w szelkich ko­
lorach gładkich na elegancką dam ską suknię św ią­
teczną, ślubną lub balową, (prosim y podać iaki 
kolor). 1 koszulę dam ską z dobrego ołótna b ia­
łego ze ślicznem  przybraniem . 1 P- m ajtek dam ­
skich z dobrego płótna białego, ślicznie p rzy b ra ­
ne- 1 p. pończoch dam skich jedw abnych w do­
b rym  gatunku (kolor podług życzenia), oraz 3 
w V Steo fki do nosa dam skie białe batystow e. To 

Ta.ze™ w ysy łam y  ze bezcen bo tylko 
kupujący. ' Przesyłki 2 zł. 50 gr. opłaca

2  i, Kon,P|fct U-Kl za 38 zł.
f* Su5£n?  czysto  w e ł n i a n e g o  B o s t o n "  luh 

„Duble w rożnych eleganckich k o l o r a c h  "  dese­
niach, w edług ostatniej mody ( k o l o r  p o d ł u g  ż y ­
czenia) na elegancki męski garn itu r ś w i ą t e c z n y  
lub w izytow y. Łącznie z całkow itym  kompletem 
pierw szorzędnych  dodatków  do ubrania w r a z  z 
guzikam i tylko za 38 zł. — Koszta przesy łk i z ł o ­
tych  2, gr. 50 oplacq kupujący.

Komplet z ubraniem  za 48 zł.
1 eleganckie męskie ubranie św iąteczne lub ślub­
ne (prosim y podać dokładna m iarę i laki ■ lor).
1 koszulę m ęską niedzielną z dobrego zefiru w ce- 
seniach podług ostatniej mody z 2-ma kołn ierzy­
kami (prosim y podać Nr. kołnierzyka). 1 koszule 
m ęska nocną z dobrego płótno białego. 1 o irę  
ka 'esonów  białych w najlepszym  gatunku. 1 parę 
skarpetek  jedw abistych w elegancki deseń oraz 
1 elegancki k raw a t jedw abny. — T o w szystko 
razem  w nieoczekiw anym  dobrym  gatunku vv- 
sy tam y za bezcen, bo tylko za 48 zł. — Koszta 
p rzesy łk i zł. 3. gr 50 opłaca kupujący.

G w arantujem y, że kto sko rzysta  z niniejszej 
okazji, nrzekona sie o dobroci i taniości naszych 
tow arów , będzie zupełnie zadow olonym  i pozo­
stanie naszym  stałym  klijentem.

UWAGA! Kupujący nic Tie ryzykuje, gdyż w 
razie niepodobania sie pow yższych tow arów . 
Przyjm ujem y ie z pow rotem  i zw racam y ca łk o ­
w ita sumę bez poszkodow ania. — T ow ary  w y­
sy łam y za pobraniem  pocztow em  po otrzym a/iiu 
listow nego zam ów ienia. — Zam ów ienia prosim y 
adresow ać:

„NAJWYGODNIEJSZY ZAKUP POLSKI* 
Łódź, sk rzynka nocztowa 142.

P. S. Do każdego kompletu dołączam y bez- 
Wa*nie cennik w szelkich tow arów . 3370

Nadzyczaina okazja.
Zwróć uw agę na niebyw ałą zniżkę cen!
N a sezon  jesienny  postanow iliśm y w ysłać  

n iezliczoną ilość kom pletów , k tó re  są niezbędne 
dla każdego domu.

Tylko za 13 zł. 30 gr. 
w ysy łam y : 1 u b ran ie  m ęskie cajgow e gaxbard., 
tij m ary n ark ę  i sipodnie w  dobrym  gat., 1 ko­
szulę m ęską w  dobrym  gab, 1 parę  kalesonów  
męskich, 3 pary sk a rp e tek  cw ern . m ęskich. 1 
ręcznik w aflow y w dob rym  gat., 3 chusteczki do 
nosa z kolor, obw., 1 k ra w a t jedw . T o  w szy st­
ko w ysy łam y  tylko za 13 zł. 30 gr.

40 mtr. tylko za 28 zł. 60 gr. 
w y sy łam y : 10 mitr. barchanu  na bieliznę w  pa­
seczki lub czy sto  b ia łą  w  dob rym  gatunku. 10 
rrrtr. p łótna krem ow ego, nadająca się na bieliznę 
w szelkiego rodzaju, 1 Omtr. ręcznikow e w  do­
b ry m  gat., 10 m tr. Oksfordu w  paseczki lub w 
kra teczk i b. m ocne w  dob rym  gat. To w szy st­
ko w y sy łam y  ty lko  za 28 zł. 60 gr.

ty lko  za 29 zł. 50 gr. 
w ysy łam y : 3 m tr. bostonu na eleganckie u b ra ­
nie męsikie w  kolorze g rana tow ym  lub czarnym  
w dobrym  gat., 140 cm. szet., 4 mitr. na suknię 
dam ska w  różnych  deseniach, 6 m tr. barchanu 
na bieliznę w paseczki lub czysto  b iałą, 6 m tr. 
płótna krem ow ego, nadające się na bieliznę 
w szelkiego rodzajiu, 6 m tr. oksfordu w  pasecziki 
lub w kra teczk i w  dobrym  gat., 6 chusteczek  do 
nosa. T o  w szystko  w ysy łam y  ty lko  za 29 zł. 
60 gr.

Do pow yższych  kom pletów  doliczam y porto 
2,50 gr.

tylko za 49 zł. 70 gr.
w y sy łam y : 1 ub ran ie  m ęskie got. bostonow e w 
ko lo rze  cza rn y m  lub g rana tow ym  w odpow ie­
dnim  gat. w  najnow szych  fasonach (podać nr. 
ub r.), 4 m tr. rypsu  jedw abnego  na elegancką su­
knię dam ską w najpiękniejszych kolorach, 1 ko 
■szulę mięska św iąteczną zefirow ą z jedw . w naj­
now szych  angielskich desen iach  (podać Nr. kol.), 
■1 koszulę m ęską, 1 parę  kalesonów  m ęskich, 1 
koszu lę  dam ską haftow aną z dobrego  białego 
p łó tna  lub kolorow ą. 1 parę  reform  dam skich 
•letnich tryk . w  dobrym  gat., 2 pary  skarpetek  
cw ern„  1 parę  pończoch dam skich, 6 chust czek 
do  nosa, 1 k raw a t jedw abny. To w szystko  w y­
sy łam y  ty lko  za 49 zł. 70 gr.

Do danego kom pletu doliczam y 3.50 gr. tyt. 
opakow ania i op ła ty  pocztow ej.

W yżej w ym ienione kom plety w ysy łam y po 
otrzym aniu  listow nego zam ów ienia (płaci się 
p rzy  odbiorze na poczcie). Za dobroć tow aru  
gw aran tu jem y. —

A dresow ać prosim y:
Hurt. skład manufakt. P. T. „Wygodpol", Łódź.

Skrzynka pocztow a 60.
Na żądanie w y sy łam y  bezp ła tne cenniki.

nr. 3 520

Licytacja 1
Urząd Celny w Chorzowie ogłasza, 

źe w  dniach 26 i 27 sierpnia br. odbędzie 
się w  tut. magazynie olejowo - celnym 
licytacja różnych drobnych przedmiotów 
tekstylnych i galanteryjnych.

Listę przedmiotów, przeznaczonych 
do sprzedaży, można przeglądać w tut. 
Urzędzie w  godzinach urzędowych.

Kierownik Urzędu:
P. D ę b o w s k i ,  insp. celny.

3
W *

/m
f t

IX

NaJtanieJ
kupisz u  firmy

„HE20S“ Katowice
ulica 3-90 Maja nr. 23 - Tel. 11-05
Na najdogodniejszych warunkach płatności bez. 
poręczyciela. — Pojedyricze m eble na raty 
m iesięczne od  10 zł. Za gotów k ę 15°/0 rabat.
Kupującym z prow, zwracamy koszta podróży

jj NIEMIŁA WON
cRĄK.NÓCiPACH

l h |% \ \ \  USUWA
ZNANY I NIEZASTĄPIONY| 

I I 1 OD WIEKU

Fabryka (hem.-Farmaceut. WARSZAWA
H U / A C  A l  W Y S T R Z E G A Ć  S IE  H A S lA D O W H I C T W
UlfAUM: o portoBMEN m u k i e m 1.*: o p a k o w a n i u .

L cytacja.
W  dniu 21. sierpn ia  1931 r. o godz. 10 rano 

odbędzie się w U rzędzie C elnym  w Katowicach 
'icy tac ja  tow arów  cłow ych, niopodjętych przez 
odbiorców .

w  z. Kierownika Urzędu
(—) D r a c h o k o u p i l l  

inspektor celny. 3414

z im n a
w o d a !

(

Na coś
zawsze się to przyda!

W  każdym razie zaoszczędzi Pani 
ładny grosz, biorąc Persilu stosowną 
ilość, ro zpuszcza jąc  go w zimnej 
wodzie i gotując raz tylko, i to krótko. 
N a  21 do 3 wiader wody bierze się 1 
paczkę Persilu! Persil to oszczędności



Telefon: Król. Huta nr. 53 1 1492 P. K. O. Katowice 307483

Piekarnia Mechaniczna - Wielkie Hajduki
urządzona według najnowszych wymagań techniki i higjeny 

poleca swoie wyborowe wyroby piekarskie i cukiernicze
Specjalne sucharki ecUywcie I lecznicze na Swiełem  m aśle z zawartością wapna

Wielkie Hajduki, Krakowska 118 
Wielkie Hajduki, Krakowska 101 
Król. Huta, ul. Kościelna 29 
Król. Huta, ul. Szopena 3 
Król. Huta, ul. Ligota Górnicza 27 
Król. Huta, ul. Katowicka 30 
Król. Huta, ul. Krzyżowa 3

SUCHARKI DLA CHORYCH NA CUKRZYCĘ 
Własne Sklepy sprzedaży

Królewska Huta, ul. 3-go Maja 59 
Król.-Huta, ul. Wolności 88 
Katowice, ul. Kochanowskiego 2 
Katowice-Dąb, ul. Król. Hucka 178 
Katowice, ul. Krakowska 92 
Katowice, ul. Stanisława 4 
Katowice, ul. Krakowska 9

Mysłowice, ul. Bytomska 4 
Siemianowice, ul. Sienkiewicza 6 
Siemianowice, ul. Sobieskiego 42 
Siemianowice, ul. Wandy 25 
Siemianowice, ulica Matejki 
Świętochłowice, ul. Długa 
Szopienice, ulica 3-go Maja 3

Lipiny, Rynek 1 
Lipiny, ulica Średnia 22 
Nowa Wieś, ul. Sienkiewicza 
Kochłowice, ul. Farska 5 3003
Michałkowice, ulica Kościelna 5 
Świętochłowice, ulica Wolności

Jrzezoma
'd yn i domu

1 m y rów nież musimy obecnie 
bardzo się ograniczać w w ydatkach. 

O szczędzam , na czem tylko mogę — 
nigdy jednak nie oszczędzam  w nie- 

w laściw em  miejscu. T r z e b a  tylko 
um ieć n a l e ż y c i e  rachow ać. Na- 

p rzyk ład : pierw szorzędne mydło, a 
w ięc m ydło „K ołłontay z pralką" 

kosztu je w praw dzie o 20 — 25 groszy  
na  kilogram ie więcej, niż inne „tanie" 

m ydła, m ydło „K ołłontay" jednak 
je s t zato  o 20% w ydajniejsze, co sa­
mo już stanow i 40 groszy  korzyści.

O prócz tego jes t ono subtelnie perfu­
m ow ane, nieopakow ane, zaw iera gli­

cerynę  oraz nie niszczy mej drogiej 
, bielizny ani m ych rąk  —  je s t w ięc 

■ \  ■ rzeczyw iśc ie  z n a c z n i e  lepsze i 
korzystn iejsze, a  w  dodatku w ielka 
fabryka gw aran tu je  mi zaw sze nie­

zm ienną dobroć tow aru. Pocóż więc 
mam sobie dać wmówić t  zw. „ tań­

sze"  m ydła, skoro się przez to tylko 
narażam  na zm artw ienie ł szkodę?

Nie — j a oszczędzam , j a k  n a l e ż y .
Okupuję tylko „m ydło Koltontaya.

Mydło

z  p r a l i

l

Polecam  w irów ki: Alfa-Laval 1 Perfekt za
dogodną sipłatą od 6— 18 m iesięcy. — Rowery i 
maszyny do szycia. — Polecam  w łasny  w arsz- 
tait reiperacyjny. — R eperujem y centryfugi 
w szelkich system ów , odnaw iam y row ery , szw aj 
su jem y połam ane ram ki 1 części m etalow e. — 
Polecam  części zapasow e do pługów. — Kowa­
lom udzielam odpow iedni rabat. — Odwiedzenie 
składu bez przym usu kupna. — R eperacje szybko 
i tanio. — N arzędzia ratow nicze przeciw ko roz­
dęciu bydła, jak : sondy i trokary . — Kosy au­
striack ie  znanej dobroci, ku te  i fab ryczne  z gw a 
rancją. — O leje i sm ary  do centryfug, m aszyn 
rolniczych, sam ochodów  1 m otorów . — Części 
zapasow e do cen tryfug  Alfa-Laval, P erfek t i in­

nych systemów.

Złoty medal na wystawie w Katowicach 1927 r. 
ledyny Wytwórca Eryk A. Kołłontay — Fabryka cbem. Katowice-Brynów

^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiimiiiimiiiimiimiiimmiiiiiiiiiimiiiiiiiiimimiu

„MERKUR”
Dom Meblowy /  Katowice, 
ul. Stawowa 3 (w podwórzu)
Polecamy w wielkim wyborze MEBLE wszelk. rodzaju 
Sypialnie dębowe od zł 1.000 — Kuchnie kompl. 

od zł 2 40—
Dogodne warunki spłaty, miesięczn. od zł 10 począwszy. 
Meble dostarczamy bezpłatnie na cały Górny Śląsk. 
Przy zakupie mebli klienteli z prowincji zwracamy 

koszta popróży.
Zwracamy uwagę P. T. Klienteli, że skład nas* znaj­
duje się nie przy ul. 3-go Maja w firmie Dom Bła­

watów „Merkur* tylko
przy ni. Stawowej nr. 3 w podwórzn.

ś l i n i l i  l i m n  i i i i  i i  i i i  m i i  i i i i i i i i i  m u  i i i  n u  i m  n i i i i i i i i i i i i i  m u  i i i  m i i i  m m  i m

Chorym!
i ciężko cierpiącym  przy różnych prze­
w lek łych  i zakaźnych chorobach, w y ­
cieńczonym  i uznanym za nieuleczal­
nych, poleca się

Ciślak, naturalista Katowice, ul. Młyńska 15
Pismo „Droga do Zdrowia" wysyła bezpłatnie.

3440
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Nie kupujcie u obcych W am  agentów , niezli­

czone są  w ypadki oszukańczych  manipulacji 
tychże.

Reperacje szybko I tanio

Jan Zegrodzki
wł. firmy R. Latocha — Żory, Rynek 20.

Czy kupiłeś już
los 3 zlotowy

W ielk iej L oterji n a

II
Najśw. Serca Pana Jezusa 

w Poznaniu?
L osy n abyó  m ożesz: w Kolektorach 
i agenturach, w kioskach „Rochu*, 
w „Orbisie*, w Bankach Lodowych 
i Rolnikaeh, w parafjalnych miejscach 
sprzedały (o ks. proboszczów) uwidocz­
nionych plakatam i, wreszcie wprost 
w Komitecie Budowy Pomnika Wdzięcz­
ności (Wydział Loteryjny) PO ZN A N , 
A le je  M a rc in k o w s k ie g o  n r .  21.

(K onto  P . K. O. n r . 213964.)

Spiesz sin, to  ciągnienie niebawem!

Głuchota uleczalna,
W ynalazek Eufonja zadem onstrow any specjali­
stom. U suw a przytępiony słuch, szum , ciekniende 
uszów. Liczne podziękow ania. Żądajcie bezp ła t­
nej pouczającej b roszury . A dres: Eufonja Liszki 
koło K rakow a. 3274

F a b r y k a  C h e m i c z n o - F a r m a c e u t y c z n a  
„A P. KOWALSKI" W A R S Z A W A

W. PROKOPA, oroszek do hodowli I tuczenia 
świń. k tó ry  daje sm ak. tuczy  prędko 1 ch-oni 
przed chorobam i. P aczk a  1.— złoty. Wszędzie 
do nabycia:
W  Prokop, drogerja . W odzisław .
A Prokop, d rogeria  P szczyna.
J. Bak. d rogerja  Tychy 
A Mańka d rogerja . Knurów.
K asprow sk:. d rogerja  Żory.
Bogacki, d rogerja. W ielkie P iekary  
Kajzik i K asprow ski. Król. Huta.
R yszka T eodor P szów  
K riegerów na. d rogeria  P szów .
B racia Broda. Katow ice.
A. P iesur. d rogerja . B rzezinka.
K S zw arc, d rogerja . Kamień.
E. Szczęsny, d rogerja. Czuchów.
E. Szczęsny, drog., C zerw ionka.
W. Rzeźniczek, drog., C hropaczów .
Pr. W ilczek, skład kol. O rzesze.
W. F ityka, skład kol. O rzesze.
Lipina, skład kol.. G ierałtow ice.
F.ooatka Habiowa drog hutnicza. Król. H uta.

3045

m i l k a  wojskowa
ze zwolnieniem zgubiłem 
Czas służby 1887 do 1889 
roku Strassburg. — Trzy 
ćwiczenia 1890 Neisse, 
1896 Opole. 1898 Gliwice. 
Proszę znalazcy oddać 
na nazwisko Józef Schoł- 
tyschik Mala Dąbrówka, 
ul. Halera 56 3518

Śląski Urząd W ojew ódzki ogłasza

Or. Fr. Mazurkiewicz
otworzył

kancelarie
w Katowicach

ul. Marjacka 1. Tel. 3230.

Tysiące chorych
na k a ta r  żołądka, wzdę 
cia. kurcze, bóle. nu­
dności. zgagę, n ie s tra ­
wność. brak  apety tu  
b 'edn cQ, ogólne osła­
bienie etc. odzyskało  
zdrow ie, używ ając  ziół 
ka sław nego  na cały  
św iat Dr. D ietla, prof 
U n iw ersy tetu  Jag ie ł, 
lońskiego. Żądaic e 

’ zpłatnej b roszury  
'  uczającej Adr. Lisz­
ki .  A pteka.

•  •  •

Kit Sit
naszej gazecie.

przetargpubliczny
na w ykonanie rurociągu, stacji pomp 
i zbiornika na st. W oźniki linji kol. 
Strzebiń —  W oźniki.

O ferty na przepisanych formula­
rzach w inny być składane w  kancelarii 
W ydziału  Komunikacji Ś ląskiego U rzę­
du W ojew ódzkiego w  Katowicach wraz  
z dowodami złożenia wadjum w  w y so ­
kości 5% k w oty  oferowanej w  terminie 
do dnia 25 sierpnia 1931 r. godziny 12. 
W zór oferty, ślepy kosztorys, warunki 
budow y itd. nabyć można za zw rotem  
k osztów  w łasnych  w  W ydziale Komu­
nikacji pokój 893.

Śląski Urząd W ojew ódzki zastrzega  
sobie w olny w ybór oferenta, jak rów ­
nież uniew ażnienie przetargu bez poda­
nia pow odów . 3416.

Inż. Popper m. p.
w /z Naczelnika W ydziału  Komunikacji.

Szanownej Publiczności polecam moją

doborowa kuchnię
oraz trunki

po cenach bardzo przystępnych. 
Obiady już od 50 sroszy począwszy.
Obywatelstwo Radzionkowa i okolicy upra­
szam o łaskawe poparcie i zwiedzenie. —  
Jako kucharz i kelner zawodowy ręczę 
za wyśmienite potrawy i napoje oraz rze­

telną obsługę. 3417

Fiksat Franciszek
Restauracja do „Wypoczynku 

w Radzionkowie.
it

«


